Warszaw a, dnia 6 (18) Grudnia 


1897 r. 


Rok XVII. 


GODNIK POLITYCZNY. 


* Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz 2 bezplatnym dodatkiem): 


W Warszęwio. miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra, 4, 


rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 


2 piuenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa i zagranicy kwartalnie ra. 2 


siwa, 
kop. 60, rocznie ra, 10. 


Adres: 


Nowogrodzka Nr. 39. 


codziennie, z wyjątkiem nie- 

iąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 

Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i sohoty od 1 do 3 po południu, 

Rękopisy drobno nie zwracają się. 


SPOŁECZNY | LITERACKI. 


Przedyłstę przyjmują. Adwinistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory piam peryodycz- 
nyc. 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłamzonia wszelkiej treści po kop. 10 ra_wieraz lub 
jego miejsce, 
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- Listy petershurekie, p. Pawła Krzyżanowskiego. 
veto.p. Posła Prawdy, — Rocznica Grottgerowika, 

— Wacław Pomian (ws 
0 prawdę, — W dali: — Kronika, — Odpowie 


drzeja Niemojemskiego. 
Z Niemiec, p. H. F. 


Od Redakcyi. 


= 


W przyszłym kwartale ukończymy 
wychodzące jako dodatek bezpłatny 
dzieło Dalle magne a „Człowiek zwy- 
rodniaży.* Ażeby nowym abonentom 
ułatwić nabycie jego początku, zn 
my cekż pierwszych zeszytów lego dzie- 
ła z 2 rs. 10 kop. na I rs. Nadto pra- 
gracy posiaduć książkowe dodatki 

lat poprzednich oraz wydawnictwa 
nasze, ,redukujemy ich cenę do 15 
styczniu 1898 r. dla prenumeratorów 
Prawdy podług poniższego wykazu: 


L. H. Morgun: Spałeczeństwa pierwotne, 
1 ra, 50 k. (zaminet 4 ra.) 

K. Lewald: Historya XIX w., 
(zamiast 9 ra. 30 k.) 

R. Fulekenborg: Historya filozofi nowo- 


1 ra. 65 k. 


żytnej, | ra, 20 k. (zam, 2 ra. 40 k ). 
Huxley - Rosenthal: Zasady fizyologii, 
1 ra. (zamiast 2 ra.) 


H. Posnett: Literatura 
1 ra. (zamiast 2 ra.). 


porównawcza, 


L. Wolbery: Psychologia dziecka, 1 rs, 
(samiust 2 ra.]. 
Encyklopedya dla dzieci, 75 k (zamiast 


1 ra. 50 k.). 
Na koszta przesylki dołączyć geleży do 
kużdego rubla 15 kop 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Tom 1 — 1 ra. 50 k., t. TI — 1 ra, 20 kop.; 
wkróteo wyjdzie tom III — 1 rs. 20 k. — 
bez przosylki. 


ma. ad 
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WIEC KRAKOWSKI.. 


narodowości Przad- 
litawii zaczynają zacieśniać mię- 
dzy sobą węzły od dotychezuso- 
wych ściślejsze. Opor przeciwko Niem: 
com, pomimo niowątpliwych błędów 
i xdrożności prowudzony wytrwale i mę- 
pokuzał im w ezom loży ai 
przedewszystkiom w sobie moć potrzeba, 


lowiańskio 


żnie, 1 co 


aby naokolo siebie zrobie porządek, kre- 
pujący samowolę niemiecką, ruch odśrod- 
kowy Niamców. Orguny sojmowo tych 
narodowości: pojedynczo skupienia po- 
slów przez nie wybiorunych do Izby du- 
putowanych w Wiedniu, nazywana gropa- 
mi klubami, nie mogąc podczas bezter- 
minowego odroczonia posiudzoń okazać 
swoj spoistości w czynie, postanowiły 
wydac mocodawcom swoim hasło, które- 
by w gorącej ciągle jeszezo dobie obaonoj 
mogłu i powinno atać się wspólnom, i za- 
pomocą kategorycznego programatu u- 
trzymało karność w szeregach pomimo 
bezozynności Izby i rozproszenia się po- 
słów. D. 10 b. m. trzydziestu ludzi, kieru- 
jącyoych szościu utronnietwami ałowiań- 
skiemi i siódmem, trzymającem z niomi, 
rumuńskiem, wydało oznajmiania wspól- 
nych praw i dążeń, oparte na adresie 
większości, w początku lata przez p. Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego zrodagowanym, 
a zupełnie wystarozujące dla cclu, który 
sobio wytknięto. 

Qznajmienie to, nazwane deklaracyń 
komisyi parlamentarnej prawicy, uważa 
ów adres zu objaw zasadniczy, drogo- 
wskazowy, przewodni. Zgodnie z adresem 
stronnictwa walkę z Niomoami toczące 
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nie przestaną dopomioaó się: uznania 
praw historycznych, historyczno-polity- 
cznych, jak je deklaracya nazywa; su- 
morzydu wszystkich krajów Przedlitawię 
składających: akutecznej pracy prawo- 
lawczej, popierającoj rozwój ekonomi- 
czny i społoczny wszystkich warstw lu- 
dności; wreszciu nystamatycznej, wytrwa- 
doj zubicgliwosci a doskonalenia obyczą- 
jów i szozepiema ducha religijnego, Jak 
pierwszy punkt wprowadzony był dia 
Czochów, tak ostatni znowu wyraża azeze- 
gólowy nustrój umysłów w grapie t. zw. 
oentrum, 
dnio niegdyś ulegało kiorankowi Hohon- 
warta; uni jedno przocioż, uni drugie zę- 
strzożunie nio mu charuktoru jodnostron- 
ności, zdolnej zopsować zgodę: rdzoù tkwi 


tj. stronnictwa, ktoru bozpośre- 


w punkcie drogim, juko ideal stawiają- 
oym samorząd Punkt trzeci, a rozwoju 
apolecznym, gdyby tylko wszedł w życia, 
wzmuoniłby jeszcze zwartość. wprowa” 
dzoną przez zasadę narodowości, Jest on 
niezbędny sam w sobie, a jakkolwiok do- 
niosłość jego osłabia życzenie, wyrażone 
w punkcie czwartym, niowątpliwie na ży- 
danie stronnictwa kataliskiego, ogólna 
jednak forma postulatu dopnazczu i dzia» 
łuluość postępową i tem sumom już, ża 
jest, wytrąca Niomeom, hasającym na ko- 
niku liberalizmu, broń z ręki 


Takı objaw przekonań i dążon w imie- 
miu i z pelnomocnietwa kilkunastu milio= 
nów ludzi jost wydarzeniem dla życia 
politycznego Przodlituwii i Austryi nawet 
ealoj doniosłym, ule — jak każde słowa 
w życiu czynnem — czynów wymaga, aby 
nie zmurtwieó, Na czyny poważne, rdzen- 
ne, prawoduwczo nio czas, gdy sejmu nio- 
ma i nie wiadomo, kiady będzie; ale na 
gorąco, podczas narad nad oznajmioniem 
poslowie galinyjscy pobudzili wapółdzia- 
łających przedstawicieli do czynu obja- 
wowego, do manifostacyi, któraby, stwier- 
dzając spójność i jodność, przemówiłu za- 
razom do mas ludowych i postawila im ją 
niejaka przed oczy. W tej myśli urządzo- 
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no wiec krakowski, niesłychania prędka 
i łatwo. W niedzielę d. 13 b. m. zjochało 
pod Wawel dwunastu posłów słowiań- 
skich, stawilo się dwudziestu galicyj- 
skich, Nie travąc czasu, odrazu z kolei za- 
wieziono gości na wioc i uroczystości po- 
wiecowe. Mówiono dorzecznie, co się 
w Krekowio nie zawsze zdarza; nawet 
grożny posci Danielak stal się jednym 
z garących mówców zjednoczenia, nawot 
ks. Stojałowski wybnjałością swego ja 
nie zmącil hurmonii: przeciwnie, kazdy 
cos dobrego wrzucił do wspólnej skarbon- 
ki myśli, żądz i zapewnień; nio było ani 
fwlszy wej monety, ani gudolstwa. Można 
być z toj pierwszej próby — pierwszoj 
w Krakowie i wogóla w Galicyi -- zado- 
wolonym. Pomijając stronę anegdotyczną 
dwudniowego przyjęcia gości słowiań- 
akich, potrzobu streścić nohwały wicen, 
wyrażająco jna wspólną, wolę postępowe- 
nia w pownym śoiślo określonym kio- 
runku. 

Uchwały stanowią: 1) żądanie ścislogo 
przestrzegania praw konstytucyjnych; 2) 
potrzabę równouprawnieniu wszystkie 
narodowości; 3) uznanie dla tych posłów 
polskich, którzy trzymali z innymi Nło- 
wianami, wmyśl zasad narodowych, « po- 
tępienie dla tych, którzy stanęli po stro- 
nie wrogów Błowiańszczyzny, Niemców; 
4) koniecznośd utrzymania, bronieniai ron- 
szerzenia spajającej wszystkie ludy kon- 
stytncyi; 5) domaganio się dla pojedynczych 
krajów większej wutonomii, wraz z rofor- 
mą ustaw wyborczych do sejmów krajo 
wych, 

Uchwaly tukio, wydane jo? przy współ- 
dzialania wyborców, mają moc programu 
politycznego i na wypudok nowych wy- 
horów i na wypadok — bo prawdziwie 
wypadkiem nazwać już to potrzebą —zwo- 
lania Izby i odzyskania przez nią zdolności 
do dzialan. Wiee włańciwia powinienby 
być dopiero początkiem, dobrym przykła- 
dom, zachętą do nuśladowania— i nietylko 
w Galicyi, nlo w całej Błowiuńszczyznie 
przedlitwwskiej. Niochajby się zaroiło od 
tych wiccowników, spokojnie, ale z pior- 
siq przy piersi wołających o prawa, które 


W. DOROSZEWICZ, 


SACHALIN. 
Y 
ZABOJCY. 


Para małżeńska. 

djy nio wypiłabyć, duazko, her- 
$l hatki? Jabym ci przyniósł. 

-— Usiądź, mój kochany, choó 
na chwilkę, Zmęczony jostaś. 

Takie rozmowy slyszę za ścianą przez 


cały dzień, 

Moi gospodarze mieszkania, zosłańcy- 
katorżnicy, Piszczykowowio, stanowią 
bardzo ciekawą parę. 

On — Otello. W pewnym rodzaju na- 


wet znakomitość. Bohater opowiadania 
G. Uspicńskiego p. t. „Sam na aam,“ prze- 
stępca-kat, o którym mówiła cała Rosya. 

Ilsieło jego — to echo wojny ostatniej. 
Ofiarą zaś, jak wiele w tym czasie, kobieta 
zakochana w Turku wziętym do niewoli. 


hegemonia niemiecka odrazn na wiatr-by 
puściłu, gdyby tylko z obecenogo paroksy- 
zmn Anstryi Niemcy wyszli zwycięzcami. 
Niech takie wiece wywrą nacisk i w dole 
i w górze, wysoko, nawet najwyżej. Niech 
się organa sejmowa zespolą ze swoimi lu- 
dami i wytworzą jedną z nimi istotę, je- 
don krzyk a prawo zagrożone, prawo od- 
mawiano i nawet o prawo pogwałoone. 
Gdyby nio przeistoczanie przedstawien- 
nictwa krajów korony austryackioj w Ra- 
dzie puństwa, brutalnie dokonano przez 
Niomców w r. 1873 — zasada foderalizmu, 
tkwiąca w samych ustawach z grudnia 
1867 r. inaczojby dzisiaj stała i w prawia 
1 rzóczywistości. Te roformę » r. 1873 prze- 
dowszystkiom zreformować potrzobu, od 
tego zacząć. Porozumienie się posłów gali- 
cyjskich z czeskimi, gdyby tylko rzetel- 
nem było, obstałoby wszystkiemu. Niom- 
ey wyszczerzą zęby, alo trzeba sobie już 
raz powiedzieć, że śmiertelnu walka z ni- 
mi jest koniecznością. Silna wola, silna 
ręku poradzą — niechaj się tylko znajdą, 
Gdzież W wielkim czlowiekn, Takiego 
Ansteya dziś potrzobujo. 


Tydzień polityczny. Zaburzenia w ('zecha ch po- 
wtarzają się jeszcze na prowincyi, W Pradze uwię- 
zienia trwają, do tysiąca osób znnlazlo mię już 
w zamknięciu, a w tym tygodniu nawet znakomitsi 
obywatele, filistrowie; ale kat nie ma co robić; za- 
padające wyroki sę łagodne. D. 9 b. m. u drzwi tan- 
tru niemieckiego, strzeżonego przez wojsko, znale- 
ziono bombę—nie wiadomo, czeską czy niemiecką— 
pudełko blaszane, uapcłnione prochem i gwaźd 
mi. Napadci uliczne coraz rzadsze, janak się je- 
szcze zdarzają Niemcy myślą o przeniesieniu swo- 
go uniwersytetu do Chebu (Eger). W teatrze eze- 
akim jednocześnie z manifestacyą krakowską przy- 
szło do objawn nympatyj słowiańskich, przejętego 
głównie życzliwością dla Pulaków. Władza rozpo- 
częła dochodzenie, — Na Wygrzech opór Kossutha 
przeciw projektowi ugody tymczasowej, dotąd ja- 
szcze nie złamany, pozwala przewidywać położe 
nie dv przedlitawakiego podobne. 

Sprawy anstryachie wiargnęły już do sejmu ce» 
aarstwa niemieckiego. D. 15 b. m. dwaj posłowie 
zapytali, jaką moc ma trójprzymierze woliec tego, 
co aig dzieja w Anstryi? Jeden z zapytujących wy- 
raził głośno syrapatyę dla Niemców. Prezydujący 
mu nie przerwał. Dopiero sekretarz stanu, p, Biilow, 
następca Marselinilo, uspokoił obawy o przymie- 
rze i sejm niemiecki nazwał miejscem niestosownam 
do zajmowania się sprawami austryackiemi, 


On, dawny jej przyjaciel, dobrowolnie, 
z przyjaźni przyjm na siehia rolę „ posłań- 
ca miłośoi.* Nosil luty, dopomugal do 
zbiżonia się. Powoli na toj drodze anmi 
nię zbliżyli do aiobio i poznali wzajomnie. 
Pokochał tę, któroj ułatwiał korzystanie 
z milości innego. I ona go pokochaln. Tu- 
rek zapomniany wrócił do stron rodzin- 
nych. Pobrali się, szaść lat przeżyli w zgo- 
dzie, szczęśliwie. On był już ojcem czwor- 
gu dzieci. Ona zaś wkrótce miału go obda- 
rzyd piątem, 

Gdy naraz wzbudziła się w nim za- 
zdrość przeszlości. 

Ten Turek, gość przelotny jej sorca, za- 
pommany, usunięty, stanął nagie jak ma- 
ra między nimi. 

Myśl o tom, ża ona obdarzała swojemi 
pieszczotami innegn,— szurpała, męczyła 
i paliła jego dnazę. 

Strasznie dręczące podejrzenia budziły 
się w chorej wyobraźni, 

Podojrzenia, że ona kocha „tamtego,“ 
że darząe pieszczotumi męża, myśli o tam- 
tym; że jego wluane dzieci zrodziła my- 
śląc o innym. 

T'on straszny patologiczny dramat duszy 
skończył się okropnom ukaraniem „win- 
nej.“ 


Weylar zawitał da Madryt z miną buńczuczną, 
jak gdyby już miał atronników i wapółdzialaczy do 
blizkiego pronunciamenła, Królowa wezwała go na 
pomłuchanie. O rozmowie nie jeszcze nie wiadomo, 
Na Kubie powalańcy doznali porażki. Blanco liczy 
teraz wszystkiego już tylko 20,000 powstańców. 

Wa Włoszech po dmutygodniowem przesileniu 
udało sią nareszcie Rudiniemu przetworzyć awój 
gabinet przy przesuniyciu ga ku lawiey. rdelli 
wazedł jako minister sprawiedliwości. Na miejsca 
gen. Palloux, który wywołal był wstrząśnienie, 
wszedl gen. San-Marzano. Viaconhi-Veno' | 
spraw zagranicznych, pozostał jako k 
przyszłego prezesa; pozostali taż wybitnie; 
Brin i Luzzatti, Nowa formacya jamt zlepkiem. 

Cesarz Wilhelm pożegnnł w Kielu swagu bra- 
ta, odpływającego do Chin, z któremi spór ciągle 
jeszcze się jątrzy. Dyplomacye europejska zapewne 
postara wię jeszcze o to, aby Niemcy, jeśli co wziąć 
mają, wzięli razam ze wszystkimi. Anglia wemacnia 
awp flotę na wodach chińskich, 

Na Krecie vla: ciepły kożuch z obietnic dyplona= 
cyi. Sułtan ściga młodoturków i zabawia cię w wy- 
syłanie enkadr, taczonych przez robactwo. 

We Francyi Rochefort królem: w sprawie Drey- 
funa puścił w obieg kłamstwo większo od wszyki- 
kich, 1a jakie się dotychczas odwazono. 
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LISTY PETERSBURSKIE. 


Sprawa wskrzeszenin uniworsytota w Wilnie —Bra- 
ki szkól ludowych. — Oputzezenie i zaniedbania bu- 
dynków szkolnych. — Obojętoońć apałeczeńntwa, — 


Położenia moralne nauczycieli. — Cichy hohater.- 
Gwałciciele. — Reforma iledztwa pirzwiastkawe- 
go. — Kara cieleana. 

REG 

z ab) iodawno prasa rosyjska poruszy” 
|= | la sprawę otwarcia uniwarsytotu 
y ERR w Wilnio, Różne wypowiedziana 


nadania, mniej lub więrej nemiętno Jodni 
wytoczyli działa wiolkiogo kalibru jirze- 
ciwko widmom, powstałym » grobów da- 
lekich i hlizkich. W obrazach halacyna- 
oyjnych spostrzegli oni to widmu uciele- 
śniona, przywrócono do życia, apostrzogli 
ich dusze hurde i czola chmurno, ogion 
w źronicach i płomion w watach, Inni, 
mniej skłonni do lęku i przywidzeń, usi- 
łowali tamtych, zatrwożonych, uspokoi, 
powolałi się na potrzebę pochodu z świa. 
tłom. Między inuemi Mirowyje Otgołoski 
— 

Piszcaykow przywiązał awoją żanę da 
lóżka i zaćwiczył ją na śmierć nuhajką, 
Sam cierpiał męki i napawa? się zarazem 
joj męczarmiami. Katowanie trwalo kilka 
godzin. A ona „ Ona culowała wtody jego 
ręce. 

Qzy tak go kochała, 20 nawet była go- 
towa męki przyjąć od niego z wdzięczno- 
ścią? Oazy może o przebaczenie błagała 
w tych strasznych chwilach; przebaczenia 
za to katusze moralne, których byla mi- 
mowolnym éwiadkiom?.. 

Piszczykowa skazano na katorgę doży- 
wotnią; ale dzięki munifestom, zostało mu 
teraz tylko cztery lata. 

Oboena jego żonu jost również „wdo- 
wi z własnej winy.” 

Proces jej, chociaż nie tak głośny, 0- 
biegł w swoim czasie wszystkie gazety. 

Była dawniej aktorką. Zubila sawega 
męża, pułkownika. wspólnie z przyjacie- 
lem domu, i ukryla trupa. Marderstwo się 
wydało, więe zbrodniarkę skazano na dłu- 
goterminowe ciężkie raboty. 

„Bzaronicha,* jak ją nazywano na ka- 
tordze, musiała odpierać ataki długo, za- 
nim się jej udała wywalczyć niezależnosó, 
uniknąć zwykłego losu wszystkich kobiet, 
zosłanych do ciężkich robót. 
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wystąpiły szczerze i gorąco w obronie 
rojektn otwarcia owej wszechnicy: „Pod 
względem przestrzeni kraj północno -za- 
chodni równa się niajadnemu państwu ou- 
ropojskiomu; główno miasto, stolica b. 
W. Ks. Litewskiego, posiada wspaniałą 
przeszłość, dzisiaj zaś liczy około 200,000 
mieszkańców. Położenie Wilna urocza, kli 
mat wyborny, Niegdyś nosiło ono — i nie 
Doz podstuwy — miano Aton polskich, Tn 
w XVw. istniała akademia, w początkach 
bieżącego stulecia był uniweraytot polski, 
lecz pod skrzydłami orla rosyjskiego. 
Wnzochnica ta wydała Polakom ludzi, 
którymi się szczyci ich nauka i litorutura 
Po rowolucyi r.1831 uniworaytet zam- 
knięto i tym czynem złożyliśmy tylko 
kwiadectwo naszej niemocy umysłowoj. 
Zniszczyć łutwioj, niż przeksztułcić. Dla 
przekształeonia i asymiiacyi potrzeba sil 
umysłowych i moralnych, która nie są 
tom samem, oo papiery kancelaryjne.“ 

Projekt odbudowanin uniwersytetu 
w Wilnie nie jost nowym. Już przod tezy- 
dziostu laty poruszono go poważnie, à Ty- 
zonhauz na ton cel zapisal pól miliona ru- 
bli. Ale namiętne i usilno zabiegi przo- 
oiwko projektowi zdołały go abulić i po- 
grzobuć na długi szorog lut, Obconio p. 
Wladimirow, untor powyzoj cytowanego 
urtykułu, yważa dzisiojazy okros rozwojn 
za odpowiedni do przedsięwzięcia wiol- 
kiega i szczytnogo dzioła, któru zmnzało- 
by dawne nzyny zniszczenia, Zdaniem an- 
toru, na potrzoby uniworaytetu należy 
przeznaczyć palne generał-guburnatorski, 
sqsiadujący z bibliotoką publicznij i mu- 
zeumi. 

Inve, skromniejsza, locz maorokia po: 
trzoby świutla poruszyła prasa peta rsbur- 
sku w ostatnich ozusuoh, Zwrócila ona 
mianowicie uwagę nu to, żo swiatlo to nie 
przenika dostatecznie i nuleżycio do mas 
wiolomilionowych, ża środki oswiaty po- 
ozytkowoj ng częstokroć bardzo liche i za- 
niedbana, Pisma prowineyonalne coraz 
ozęścioj | nsilniój skarżą mię na to, żo bu- 
dyuki szkolne, Jak nu urągowisko, Awioon 
awf nędzą, sturosoiq, opuszczoniom, W po- 
wiocie Atkurskim gub, Suratowskioj gro- 
żu śuwuleniem się, „Ala niobozpiecznio 
mówić a toj potrzebie — juk twiordzi Syn 
Oliecz. — gdyż zamiust niezbędnaj przo- 
budowy į naprawy, zaczęto zamykać azku- 
dy, tlomuozga tukio dziw no rozporzndzonia 
wątlaściąy budynku, niedogodnością itd. 
Tukio traktowanie najpilniojszej patrze- 
hy ludności wymownie świadczy, jak ma- 
le w istocie budzi zaintoresowanio spra- 
wa oświaty Indowej nawet. śród tych In- 
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i, którzy stoją na czolo owych dziedzin, 
Przed laty trzydziostu pod wpływem no- 
wych podmuchów szkoła wiojska ścią- 
gnęła uwagę apoleczeństwa, Niosiano 
w ofiarge srodki muterynlne i siły. Zapał 
przeminął, uwaga powszochna oslabła 
i oto budynki azkolno nieopalane, dziura- 
we przeciekają, Tum zaś, gdzie sy opala- 
ne, azerzą czad skutkiem pieców popsu- 
tych, dziatwa alba ziębnio, albo ozadziojo. 
Nanczyciale i nauczycielki, zależne od o- 
sób hrutalnych, ciemnych, znoszą upoko- 
rzenie i zniewagę; brużdźą im i pisarze 
i wójoi. Qi dręczeni pracownicy, obrzy- 
dziwszy sobie twardy kawalok chleba, 
spolniają swoje obowiązki częstokroć ze 
watrętom, upatycznie. 

Czasem jednak, pomimo tak ciężkich 
warunków bytu, pomimo pracy nużącej, 
śród tych rzesz skromnych, niuwidocz- 
nych, wyrastają oisi bohutorowio, zasłu- 
gujący na wielki szacnnok, uznanie i mi- 
łość powszechną. Do takich należał zmar- 
ly przed kilku tygodniami w Starodubie, 
gob. Czornihowskiej, Skabertin, Poświę- 
cit on 25 lut życia nanczaniu dziatwy 
w szkola wiejskiej; następnie dostal się 
do miasta, rów nież juko kierownik szkoły 
ludowej. Był to czlowiek, który nio za- 
myka] swojej dziułulności w śoisłych 
rumkaoh, pozostawiujących po za soby 
wiolkie potrzeby ludności, Odmowę pray- 
jęcia kandydata do nanki uważal za zbro- 
dnię. Toteż nikogo nie pozbył się bra- 
kiem miojsea. „Kto się chce uczyć, musi 
mieć miejsoo!* Tak mawiał i cudownie 
rozszorzał ściany ezazupłoj szkoly; cudo- 
wnio, bo z zupołnem zaparciom mę siobie, 
z ofiarą własnych nujwiększyoli potrzeb, 
Oddawał swoja mieszkanie nozącej się 
dziatwie, u aam wynajmował izbę w oha- 
ore poblizkiej. Nadto, żądnym nauki po- 
święcał awój czas wiaczorny i świątoczny, 
zawszo z prawdziwi miłością dla dziatwy, 
Nio dość togo; nie zupominsl on, jak inni, 
o zdolniojszych z chwiłą skończeniu kursu 
szkoły poozątkowoj. Dzięki jego zabie- 
gom i pracy, wiolu chłopców z tudu do. 
stało się do gimnazyów, otrzymało zapo- 
mogi od ziomstwa lub miasta i następnie 
doturlo do uniworsytetów. Są to przowa- 
anio dzieci włościan uhogich, pastuchów, 
ohlopoy niupruwi, którzy byli skuzani na 
ciomnotę, nędzę i poniowiorkę. [le Ska- 
hortin czasu poświęcił, ilo ail zużył na 

rośby i blagania, zanim którego x jego 
opszych kandydutów przyjęto najpierw 
do szkoły miojskioj, następnie do progim. 
nazynm lub gimnuzyum, zanim atypon= 
dyum udzielono. Ile przesądów i uprze- 
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dzóń musiał zwalozyć nietylko ze strony 
sfer intoligoncyi, od której zależały losy 
chłopców, ale nawet ich rodziców, ktorzy 
wolaliby mieć natychmiastowy i nama- 
calną pomoc z tej dziatwy, jako pastu- 
chów, parohków i różnych popychudel. To 
tuż gdy ten „dziwny* ozlowiek umarł, tła- 
my ludzi otoczyły jego ciało i odprowau- 
dziły na cmentarz, Bwiatli zas jogo wy- 
chowuńcey, którzy pokońozyli uniwersyto- 
ty lub inne wyższe zaklady naukowe, po- 
stanowili uozció pamięć nieboszczyka 
stworzeniem stypendyów jego imienia. 
Przoglądając sprawy i zjawisku życi 
musimy nieraz z wyniosłości, opromienio= 
nych słońcem, przochodzió do przepaści, 
podziemi i kanałów, skupiających męty 
i nieczystości togo świata, musimy sta- 
wao przod obydą, na któroj widok skóra 
cierpnie i krow uderza w skronie. W Niż- 
szym Nowogrodzie sąd rozstrzygni tukq 
ohyduą spruwę, „rozpoznawał zbrodnię 
ludzi, których dusze wyrzucone po za gra- 
nice światła i milosci apolecznej, zdzicza* 
ły i do rozhestwioniu doszły. W kwiotniu 
r. b. a godz, 8-oj wioczorom żołniorze i ja- 
den starszy podolicer spostrzegłszy mło- 
dziutky panuę, spacorujący £ iom 
w pobliżu obozu, rzuoili się nu nich, uez- 
nia strącili do jatu, a na dziówczynia stra- 
szny gwalt spalnili. Byla to pannu 16-le- 
tnin, córka solretarza gobornialnogo. Zło- 
czyńców ukarano surowo: dwu skazana 
na 10 lat, jodnogo na 9, jednego na 7, 
trzoch nu b lut ciężkich robót, udnaga 
wroszcie na osiodlonie w Nyboryi. 
Sprawiadliwośó zrobila swojo, alu czym 
pozostał czynem, nusuwającym smutna 
rozmyślania, Wo wazystkieh zbiorowi- 
skach życiu ludzkiego, stojąwych nuwat 
na najniższych azezoblaoh cywilizunyi 
i kultury, kwitnio donżuwnorya, uwodzi- 
cielstwo w mniej lub więcej prayzwoitoj 
formio; rozwiałmożmło się tuk vwano „za- 
ozopianio,* które nio pozwala kobietom 
mlodym przechodzić w nocy lub wieczo- 
rem ulio boz opieki męzkioj, Tam, gdzie 
kobiety to czają swoją godność i umieją 
jej bromć, tj. odpierać napastników ki- 
jem, lub nawet rowolworom, jak np. 
w Amoryce — tam napastowanio samoów 
prawio ustało, Gdzie samoobrony nioma, 
kobioty ratują się pomocą awy j 
mych, albo ucoiokają się do polieyi i są* 
dów, któro dość surowa kurzy nupastui- 
ków, Sądy tych zbrodniarzy nia odzwia* 
rzęcą, rzney tylko dorażny postrach 
na innych. Alo dziku natura ladzka nia 
slęknio się uiozogo i dla jednoj chwili roz- 
paruniw poświęci siebie na zatraoenio, na 
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Roztropna, niogłupiu, stala się najpierw 
przedmiotom pożądania jodnego z przod- 
atawicioli intoligoncyi suchulińskiej, któ- 
ry wziął ją do mobio na „kucharkę,* z na- 
daniem wszelkich praw i przywilejów, 
snanych na Sachalinie. 

Ala „Bzuronicha* 


1 odrazu zaprotasto- 
wala, 


— Albo „kucharką,* albo „panią“; ale 
do polączonia obu tych rzemiosł jest ma- 
sa amatorok, Ja do ich liczby nie należę. 

I protestowała tak głośno, energicznie, 
stanowożu, ża musiano pozostawić ją 
w spokoju 

Następnie poznułu się z Piszczykowem, 
Pokochali się i oto para morderców we- 
szła w ewiązki malżońskie. 

Para morderców... Jak dziwnia brzmi 
ta nazwa, gdy się mówi o tem milom, 
sympatycznem, sharmonizowanem atudle. 

Rzoklhyś, iż przeszłość ich jest oszezor- 
stwom. 

— To być nia może! Nie może byó, ża- 
by ten delikatny małżonok, który dwu 
wjrażów nie potrafi powiedzieć żonie hez 
dodania trzeciego, pieszezotliwego — żeby 
on był oprawca. Nie może byó, żeby te 
zawsze pracowite uczciwe ręce były zwa- 
lane morderstwem mężal 


Przylgnęli do siebie, wyplynęli z tego 
oceann błota, który się zowie kutorgą, 
wypłynęli i ratowali siobio. 

Możo stąd pochodzi ta wzruszająca de- 
likatność uczuć, 

On jest dozoroqą latarni morskiej i pra- 
cuje w kancelaryi naczelnika okręgu, stal 
się tam prawą ręką, zna i wybornie, rze- 
telnie, pilnie prowadzi wszolkie sprawy. 

Jak rzokłom, dobrym jest mężem, zg- 
dziwiająco uprzejmym. Energiczna żona 
traymu go trochę pod pantofem. 

Nioma w nim ani odrobiny dawnego 
Otella, Otella — oprawcy. 

Tylko raz zbudziłau się w nim dawna 
choroba — zazdrość. 

Żona jega dotąd wspomina o tym wy- 
padku za zgrozą. 

Wydohył brzytwę, wyostrzył, zamknął 
się i ugolil awoją ogromną rozłożystą bro- 
dę i waay. 

Strach było spojrzeć na niego. 

— Potem wszystkiem nie zbliżaj się 
teraz da mnie! — oznajmiła ma pani Pi- 
azczykowowa, 

Długo prosił o przebuczonie i chodził 
ze skruchą na twarzy. Więcej już nie 
wyrażał swej zazdrości. 

Ona — niemu jednej chwili, żaby nie 
była czem zajętą. To śledzie soli, to robi 


na sprzedaż kwiaty sztuczno, pracuje 
w awoim pięknym, wprost wzorowym 0- 
grodzio, to szyja odzież dla „iotoligencyi* 
korsukowskiej 

Bierzo... rubla „za fason,“ 

— Dlaczego tak tanio? —zdziwiłom się — 
przecież to darmo| Przynajmnioj dwa! 

Ona na to ze strachem zaczęła machać 
ręką. 

— (o pan mówi? Przecież jemu zostu- 
ło jeszcze oztery luta katorgi. Pezoz ten 
czas mogą z nim zrobić, oo się podoba. Na 
mnie się rozgniewają, A na nim zomaszezą. 
Nie, niel Co pan mówi?! 

Trzeba widzioć, jak mówi o swoim mę- 
2u tu kobieta, jak drzy jej głos, gdy wapo- 
mina, że mu zostało jeszcze cztery lata 
katorgi... 

Ile miłości, trwogi, niepokoju o czło- 
wieka kochanego brzmi wtody w jej gło- 
aio. 

Poznałem ją jeszcze na parowou. Wra- 
cała z Władywostoku, gdzie jej robiono 
trudną i niobezpieczną oparacyę. 

Zaledwie korsakowski statek przawo- 
zowy przybił do parowca, gdy na schody 
okrętawe wbiegł pierwszy mężczyzna, 
z dużą brodą — jej mąż. Jak gdyby zo- 
sztywnieli w objęciach. Stali tak kilka 
minut. 
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męki nawet dożywotnio, W takich zbio- 
rowiskach ochrona czci kobiet i szczęścia 
ich najbliższych powinna być wzmoenio 
na środkami dorywczymi. Najważniejsze, 
tj. „oswojenie* i oświecenie dzikich dusz, 
jest dzielom rozwoju kultaralno-apołecz- 
nego. Niestety, przyszłość to bardzo, bar- 
dzo daleka i zamm się ona zbliży, dużo 
mnujacowońci sachalińskich zaludni aię 
gwaleicielami. 

Skoro potrąciłom o sąd, nie mogę po- 
minąć jodnoj zuamiennej sprawy, rzuca- 
jącej pewne światło na obecny system 
śledztwa piorwiastkowogo. W nowoczór- 
kaskim sądzia okręgowym na lawie zasia- 
dlo kilku Kułmyków, vskarżonych o sfał- 
szowanie tostamentn. Czyn tan uie miał 
wlasciwie na celu niczyjej krzywdy, gdyż 
intoresowani fałszerstwo to popełnili dla 
siebie, Otrzymaliby oni spadek inną drogą, 
ule im się zdawało, że tostament uprości 
procodurę. Byla to „zabawka, sprawa 
ozysto domowu, wykonana jawnio i zara- 
zom naiwnie wobec mnóstwa ludzi, pray- 
glndających się robocie. Okoliczność tu 
zmieniła charaktor przestępstwa, więc sąd 
uniewinnił oskarżonych, W rzoczywisto- 
ści jednak Kułmycy kurę odbyli, gdyż 
przosiodzieli pół roku w więzieniu śled. 
ozem, 

% powoda tej sprawy zdolny publicysta 
petersburski, p. Abrumow, poświęcił oao- 
bny artykul kwostyi reformy śledztwa 
piorwiastkowogo, Wychodzi on «togo sta: 
nowasku, że skutkiem zasadniczych wad 
owego śledztwa, wiału ludzi niowinnych 
idzić na wygnanie lab do katorgi. Nieda- 
wno przyjęto wo Praneyi prawo, któro 
przekaztałojlo togo rodzaju śledztwo. Mis- 
nowicie każdy aresztowany w ciqgu 24 
godzin od chwili uwięzionia musi być zba- 
duny przoz sądziogo śledczego, albo wy- 
puszczony, pod grozy surowoj odpowia- 
dziainości prokuratora i naczolnika wię- 
zioma. Aresztowany nio możo być pozba- 
wiony prawa stosunków z rodziną, Alo ea 
najważniejsza, posiągnięty da odpowie- 
dzialności po pierwszych badaniach może 
wybrać sobio obrońcę, który jest obeen 
przy dalazych baudanich i w każdoj ohwili 
ma prawo wstępu do kliunta uwięziono- 
go. P. Abramow, korzystając z obeonego 
przeglądaniu ustaw sądowych, radzi, aże- 
by w Rosyi wprowadzono zmiany nu wzór 
reformy w kodokaie francuskim. 

Nu polu reform spostrzogamy w ostu- 
tnich czasach coraz silniojszą dążność do 
wyplenieniu, żo tak powiem, przożytku 
barbarzyńskiogo — kury ciolosnoj, która 
jednakże w wielu miejscowościach, poło- 


PRAWDA. 
żonych zdala od wszolkioj kaltary i cywi- 
lizaoyi, nia jest przożytkiem, lecz trwa 
w polni jaka najsknteczniejszy sposób 
„umoralniania.* 

W r, 1896 na zjeździe lekarskim w Ki- 
jawie dr. Żbanow zaproponował rozwinąć 
zabiegi u rządu o zniesienia zupałne tej 
postaci kary. Zjazd przyjął wnosck, ala 
w coln zebrania wymawnych motywów 
pawołał osobną komisyę do zgromadzenia 
i opracowunia rzeczonych muteryalów na 
zjuzd następny. Otóż obecnie dr. Zbanow 
wo Wraczu umieścił wyciąg z tych da- 
nych, ilnstrujący dzisiejszy stan kary 
w toj postaci. Przed kilkudziosięciu laty 
atosowana w szkołach, A szozególnie śród 
mas włościańskich, była niemal wyłączną 
za wszalkiogo rodzaju wykroczema i prze- 
stępatwa lżejszo, Rozwinął się nawet na 
tem tlo pownego rodzaju przemysł: pro- 
dukoya rózg. Sprowadzano je dziesiątka- 
mi tysięcy wiązok! Kara tu trwala i po 
uwłuszosoniu w najlepsze. Dopioro szkała 
ziomsku zaczyna potroszę usuwnd rózgi, 
Joszczo przed kilku laty rózgu w sądach 
gminnych grala wybitną rolę, następnia 
w ostutnich czasach, zwłaszcza tam, gdzia 
kulture i lekkie promionie cywilizacyi 
przenikują, ton zwyczaj ohydny szybko 
suczyna zanikać, Liczba wyroków, skazu- 
jących na rózgi, spadła w mektórych gu- 
borniaoh z tysięcy na setki, u nawet i z tej 
liczby sporo pozostaje na papierze, w rze- 
ozy WIStości zaś stosowana bywu inna ku- 
ra, Tuk np. w gnb, Smoleńskiej w r. 1891 
sądy gminne wydały 1,850 wyroków, ska- 
zujących na kurę cialosnq, w 1802 r. 1,094, 
w 1893 r. 732, w 1894 r. 499, w 1835 r. 
368, wroszcio w e, 1896 już tylko 21]. Jo- 
dnocześnie wzrasta procunt wyroków z tej 
kategoryi, niozatwiardzonych przóz na- 
czelników ziemskich i zjazdy powiatowa. 
Tak up. w r 1891 nuozolnioy ziemscy za- 
twiordzili 743 wyroki, skazujące na karą 
cielesną, w 1892 r. 456, w 1893 r. 258, 
w 1894 r. 102, w 1895 r. 65, wroszeio w r. 
1896 tylko 24. Mniej więcoj podobny ato- 
aunók dajo się apostrogać w nioktórych 
innych guborniuch (oczywiście są jeszozo 
i tukio miejscowości, gdzio, jak rzokliś 
my, kara ojelosna kwitnie w nujlopaze). 
Życio tody”zaczyna dość szybko amino u- 
anwad tę karę. Prawodawatwu więć po- 
zostuje w znacznoj mierze tylko nświęce- 
nie tej zmiany, zgodnie z rozwojem nczuó 
humamtarnych. Uświęcenie to zaś pożą- 
dane jest jak najprędzej, Lo im rzadziej 
karu ciolesna bywa stosowana, tem ona 
moralnie jest surowszĄ, 

Pawel Krzyżanowski, 
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14 grudnia. 
Zjazd posłów, — Wiec słowieńsk. — He Badeni 
jako twórom związku słowinńskiega. — Odczyt St. 
| Szczepanowakiegu. — Jeszcze kuray ludowe. — Po- 
litykowania, — Gwałt publiczny i publiczna a 
nia. — Pomaa bratnia — Salidarność kol>żeńska, — 
Rellektye. 
ni: l2-go b. m, odbył się pier- 
wszy zjazd posłów słowiań- 
skich w Krukowie i piorwazy 


wiec slowiunski. Byly szumna mowy, go- 
rąco uściski — płynęły łzy rozcznlenia 
i okrzyki „na zdar,“ zjednoczenia Slo- 
wiańszczyzny, na czońó jego twóray mini- 
stra Badaniego 

I powiadają niadowiarki, że ouda nia 
dzieją mę już dzisiaj, Według zasad fizy- 
ki, wszolkie ciało spadające loci na dół, 
tymczasem promior Anstryi, spadając, 
poleciał do góry i leci tak corau wyżej, że 
nia wiadomo, gdzie się zatrzyma. Daru 
proraczego nie mial hr. Badeni, bo ugody 
z Węgrami, którą chciał kupić za cenę 
rozporządzenia językowego dla Ozech, 
nie przeprowadził; sle dar czynienia ou- 
dów przemienił go w mgnieniu oku x baz: 
względnogo urzędnika i zręcznegu kiero- 
wnika rządowych cugli na obrońcę wol- 
nosci i apostoła idui słowiańskiej, I uwie- 
rzyli weń odrazu wszyscy, i uwiarzyli 
w idog, której mimowolny m stat się przod- 
atawiciulom... z woli ludu. Począwazy od 
najwyżej postawionych osobistości, aż da 
pensyonarek i uliczników, wszysoy wzno- 
sz, okrzyki na cześć idei zjodnoczenia 
Słowiańszczyzny. Ža przy taj sposobności 
rozbiła się kilka stowarzyszoń i kilka par- 
tyj, 20 latały w powietrzu Jaski n w kia- 
szeniach aterczaly noże i rawalwety, to 
dowód tylko wielkiego zapalu i wiary 
w nową prawdę. Wasznk bily się między 
sob} nia pobratymozo narody, ule bracia 
rodzoni, dzioci jadnoj matki, towarzysz a 
lawy szkolnej, Žo przy tej walce „o ideę“ 
atratowano dziecko, ża na czolo komitetu 
atali ludzie, na których nawet krakowska 
opinia publiczna trochę krzywo patrzy — 
o tem i wspominać nia warto. Co z taga 
wyniknia, to dopiero zobaczymy, Obyśmy 
utrzymali się na tom stanowisku, na któ- 
rem postawił nas, koduj że nia chege, hr. 
Badeni — na stanowisku obrońców spra- 
wiedliwości i raaowoj solidarności prza- 
«iw przemocy roakcyi i germańskiego 
drapiożnietwa. 


— Kochany! 

— Droga! — woluli przez tkania radu- 
BLO. 

Obojgu płynęły z oczu lzy rzęsisto... 

Qzy myśli on o przeszłość. 

Oboje od cznen do czasu piją. 

Możo to dunina, placonu sumienia? 

SŚnmienia przocioż „bierze* i wódkę... 


Gnebianiuk i jego gospodarstwo, 


W wędrówce po kolonii korsskowskiej 
nie może ujsć uwagi ton mały domek, za- 
dziwiejąco sehludny, dokludnio zhadowa- 
ny, oleganeki, nawet s tarasom. 

Na podwórzu zawsze ktoś pracuje. 

Albo kobieta niemłoda karmi Awinie, 
albo wysoki, zgarbiony chlop, wyglądają- 
ey chorobliwie, rąbie, atruga, piłajo. 

Podłoga jak stół, bajecznie czysta. Od 
drzwi do lawy loży chodnik. 

Na oknach wapaniale rozrosly się go- 
ranie. 

Boiany, sufit sturannio wyheblowane, 
wyczyszczone. 

Każda bolka gładko ociosanu, na kan- 
tach otoczonu szlakiem, 

W tym domku apędzilom kilka przyja- 
minych godzin, Tu oddychałom calą du- 
szą, zdala od „czadu sachalmiskiega,” od 
tej bezdomności, rniny zbiorowej, nędzy 


katorżnoj. Wszystko tehnęlo pracy, milu- 
aoig ku nioj, znać było mały, skromny do- 
statok. 

Gdy jostom zukłopotany, gdzio w tym 
czystym domku podziać KRA papiorasa 
spiłonogo, (irohieniak idzie do rzeźbionoj 
akrzyni i ostrożnie, jak jakąs kosztow- 
ność, wydobywa popielniozkę fajnnsowiy. 
T to mamy, Dla mnie samego niopo- 
trzobna, ule gdy kto przyjdzie, to się 
przydu. 

Swój dom i calo gospoduratwu Grabie: 
niuk bardzo umiłował. 

— Przecież tu kużdą belkę znam, mu- 
ge jo po imianiu nkzwać!— mówi on z mi- 
łym uśmiachom i rozgląda sią dokola z po- 
wnem rozrzownieniem; każdą sam w taj- 
dze wynalazłem, obrobiłem i przyciągną- 
łem tu własnemi rękami. Ham każdą do- 
phsowałom. I w dnie powazednie, i swiip- 
teczne chodzilem tn pracownó. 

Widać istotnio, że droga mu jest i zna- 
na każda loda: z każdą łączy się wapo- 
mnionie, jak on, Grebioniuk, „stuwal sią 
czło wiakiom.* 

Jest on majątram do wszystkiego, pra- 
cujo od wschodu do zachodu słońca pra- 
wie boz wytehnieniu, 

Qyrulik, cieśla, stolarz — wszystkiego 
się nauczył na katordzo, ma ogród, bodun- 


je nierogacizuę, kur takża mnóstwo, któ- 
rych ona daglyda. Owiea dwie pary. 

Grobieniuk jest josznzo w kutordze, Za 
dobra jodnak sprawowanie pozwolono mu 
mioszkać po ża obrębem więzienik nu 
wolnej atopia, Dla więzienia zuń on „wy- 
konywa lokoyę*; zajmuje się tam stolar- 
stwom kilka godzin dziennie; rosztę czasu 
poświęca dla siebie. 

— Prędko już się skończy katorga; na 
dwadniescia at bylom skazany; dzięki ma- 
nifostom i skróceniom, zu cztory miesiące 
już znpalnie kończę kurę. Pójdę na ome- 
dlenie, a wtedy jnż tylko dla siebie będę 
pracowal 

Wbraw zwyczujowi dano Grobieninko- 
wi „towarzyszkę życia,* pomimo że on 
jest joszcza w kutordzo i że ua taki zby- 
tek nio mu prawa, 

— Niomlodu już kobieta, przyszła tu 
nZ% męża,“ tj, za zabicie jogo. Jest znacz- 
nie atarazu od Grebieniuka, nieładna. 

— Ja ją poważam i ona mnie równiet, 
Dobrze żyjemy, nia można narzekać. 

To współpożycie istotnia bardziej jaat 
oparte na szacunku wzajemnym, niż na 
ozem innam. Wziął ją dlatego, że jest po- 
rządna i gospodarna. W robocie nie ustę- 
puje jemn. 


" 


PRAWDA. 


605 


Mioliśmy odezyt poslu Szezopunowskie- 
go, który rozpocznł wyklady popularne, 
otwarte d.1 b. m. Prologent mówił „O po- 
trzebie kuraow ludowych.“ Z wluściwym 
mu zupałom i tulentem krusomówczym 
opowiedział nam mnóstwo rzeczy cioka- 
wych i bardzo oryginalnie oświotlił na- 
s20 stanowiako kulfuralne w grupie naro- 
dów cywilizowauych. Jako główną coche 
naszego apałaczenstwu zutnaczy! fakt, ża 
klasy produkujące, à więc lud rolny i ro- 
botniczy, są u nag dotąd na stopniu zupeł- 
nego prawie Uarbarzyńatwa pod wzglę- 
dom oświuty, W yksztu'ceaie posiada tyl- 
ko warstwa nieprodukoyjna — urzędni- 
cza. Miasta, któro zasilają inna kraje so- 
kami żywotuymi, jako oguiaka produk- 
oyi, u nas są czysto admisiatracyjnemi, 
Pieniądze, wydobyto z ziemi i inych źró- 
dol bogactwa narodowego przez klasy 
wytwórozo, id} na utrzymanie bardzo 
skomplikowanej biurokracyi, W ynikaja- 
«e z tych warunków złe polożenie mato- 
ryalno warstw produkujących powoduja 
przymusową prawie kustowokć wyehowa- 
nia. Wakutek tegu przy ustroju pozornie 
demokratycznym bardzo silma wybija się 
Legemaniu ży wiolów inteligontnych, gdyż 
ogołowi ubywnteli brak wykształcenia 
życiowego i wyrobienia oburuktoru, jukie 
duje ońwiuta. A przecież wialowo, ża 
biarokracyu nie stanowi ani siły okono- 
mie.noj, ani oby watelskiej kraja, nia duje 
nawet rękojmi iada apolecznogo, bo ten 
pologa nu wyrobianiu ducbe obywautoł- 
telskiego. indyc, które miuży mestyohu- 
nie skomplikowany ustrój panstwowy, 
zostały w bardzo krótkim czasio podbita 
paiga handlowych ugóntöw londyńskich, 

o w Anglii ogól jost oświecony, bo An- 
glia miula Shakespeure'w. A to wyksztal- 
cenio azerokich warstw produkcyjnych 
nie jest tum dziełom szkół rządowych. 
Aródlom jogo 54 niezliezone inatytacye 
naukowo, prywatnio drogy aumoponoty 
stworzone, zalowająco uraj cały, Nawig- 
zując to, co zrobiona z wielkim pożytkiem 
gdzieindziej, do tego, oo rozpocząć przy- 
naj mnioj nalożaloby u nas, prolegant od- 
wola! się do naszej inteligoneyi, aby po- 
parla myśl założonia kursów ludowyoh, 
zaznaczając, żo jest to „wielka rzocz du 
zrobienia, * 

Inteligencyu |rzyklssnęła z ogromnym 
zapalem — no i mamy zaczątok uuiwer- 
Bytotu lalowogo w Galicyi.. w Krako- 
wie... w gmachuuniworsytackim. A, p.za- 
pruszam| Oo to,to nie. Tak nizko nia upa- 
dliśmy joszaze, żeby w przyhytku wie- 
dzy krukowskiaj urządzać jakieś tam wy- 


klady popularne, [Dość już, że po wszyst- 
kich salach, korytarzach i lahuratoryzeh 
polno bab, która nio mają nawet woale 
zuwstydzonych min i rrądzą się jak szare 
gem. Mych pozbędziemy sięsprędko, bo 
oczywiście aprzykrzy im się ta cała uezo- 
ność; ule zebysmy holote mieli wpuszczać 
do gmachu uniwersyteckiego — nigdy! 
©hyha że ta cala sprawu bardzo się po- 
wiedzie. Wtedy możemy objąć je pad 
awój „protekterat.” 

Tak roznmowały prawdopodobnie wla- 
due uuiwursyteckie, odmawiając sul na 
uezydzenie kursów. Mimu to wyklady po- 
palurna rozpoczęły się już w starym am- 
fitoatrze Nowodworskim przy gimnuzynm 
ów. Anny. Wprawdzie tam trzeba było 
apecyalnie urządzać oświetlenie gazowo, 
oo niemało nadsesrpnęło fundusza, prze- 
znaczone na kursy ludowa, ale świątyniu 
wiedzy pozostała nadal czystą, niespro- 
fanowaną stopami parydsów. 

Kursy popularne podzielona na azekó se- 
eyj, po dwar asoie wykładów kazda, które 
obejmują następująco przedmiaty: histo- 
ryg, literaturę, goografię, goologię, hygienę, 
nauki spoloezno-pruwna, Wykladająoymi 
są profosorowio uniwersytetu i nauczy- 
cielo azkół średnich. 

Nieszeżęsnu jednak politykomania, sta- 
nowiqca chorobę spoleczną Galioyi, mu 
Biulu zamącić i tę robotę, którn miala wy- 
lącznie cywilizacyjno zudanie i prowadza- 
ną byla przo towarzystwo, stworzono 
wylącznia w celn szarzenia oświnty. 

Ach, polityka! Jak u Francuzów filozo- 
fig kużdogo faktu streszezają w aforyzmio: 
„chorchez Iu femmo,* tak u nas wszyst, 
kio umbiayjki, wszystkio kuryvrowiezow- 
skio zapędy, wszalkio zawiści osobi 
i instynkty sobkowskio stroją się w oby- 
watolską togę polityki i torują sobio dru- 
ge do colu potwarzami, zuiewagami i de- 
nnucyacyq, Nu dowód może posłażyć falt, 
który przed kilku tygodniami poruszył 
cały Krukow i przycichł naglo.. bo tui 
nukazywalu polityka. Powien roduktor 
obrzucił nujniowinniej przeciwniku pali- 
tycznogo błotom złodziojstwn Kioszkow- 
skiogo. Przyjaciel spotwurzonego, który 
wuwozas był nioobeeny w Krakowie, o- 
burzony do żywego spoliczko zal oszezar- 
09 na ulicy, Zrobilo się zbiogowisko. Pa- 
nioważ bronią, jaky w zapalo politycz- 
nym wojował ów reduktor, było stala o- 
s.ozorstwo i plwanie na najnczei wszych 
ludzi, jośli nie podzielali jogo erasnych 
poglądów, ogólna niochęć objawiła się 
w ton sposób, żo nikt nie ujął sę zu znia- 
ważonym czynnie, « niektórzy podobno 


przy tej sposobności i awoje rachunki wy- 
równać chcieli. 

Nikt, mujący rozwinięte poczucie taktu 
i z przeproszeniem trochę smaku, uiu po- 
chwali bijatyki, urządzonej na ulicy, ule 
wszyscy obnrzyć się powinni, że z faktu 
czysto-osobistej „sprawy honorowoj* zro- 
biano zbrodnię gwaltu publicznego. Za- 
mknięto kilku ludzi do więziania śledeze- 
go, gdzie przesiadneli najniewinniej parę 
tygodni, u byli międay nimi ojcowie ro- 
dzin, zarubiający nu chleb s dnia ru dzień, 
Oskurżonych sqd uniowinwił od wszelkiej 
odpowiodzialności, ù spoliczko wanogo ab- 
nosiła mlodkiaż po rynku, jako męczenni= 
ka w imię walki „ze zdrajcami ludu 
i gwaloicielami wolności” — jak pisze po- 
wiou pobożny dzionnik. 

I eóż dziwnego, żo woboo tego opinia 
publiczna toleruju, gdy na czolo partyj 
narodow ych stają nioponie, ża pod husłom. 
wiolkiek idei rośnie w górą karyorowi- 
czowstwo i obłuda? Mlodzioż zatrucu po- 
czucia moralno i bawi się w politykę ta- 
ką sumą, jak stara i najstarsi... ci tam 
w parlamoncie. 

Mieliśmy togo przykład w czasie wy- 
borów do zarządu „Bratnioj pomocy uca- 
niów uniworsytetu Jugiollońskiogo,* Po- 
nioważ w polityce ważystko jost dozwolo- 
ne, ponioważ du walki występowały dwio 
partye, więc mielismy „obstrukey ę,* opo- 
zycyą i hece wutisomiokq, koleżońskie wy- 
myślaniu od zdrajców i lujdaków, 

Zueny roktor z właściwym mu taktom 
i rozwagi skaroił ta dzieci niostorao, ule 
oży to co pomogo? 

Cueca, 
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jodnym ozasio prawie, w różnych 
kruj w warunkach niojodna- 
ych obradowaly dwa zjazdy 
iym aumym kwostyom poświęconu. Ma- 
my nu mysli kongrosy międzynarodowe 
*hrony przoy, któro, zabrawszy się w Zu- 
rychu, a zaraz potom w Brukseli, przyku- 
ly dosiobie uwagę Ruropy: pruwodawozoj, 
ekonomicznoj, społecznej, robotniczej, Fah 
obrady zualugują zo wszochmiar nu bnez 
ną uwagę. Rozpatrzymy wytyrzne ich 
punkty. 

Zjazd w Zurychu, zapowiadany i pray- 
gotowy wany od lat kilku, był nudar lioz- 
ny, Przedstawiciela wszystkich narodów 


Grebioniuk dostal się da katorgi „zo 
służby.“ 

— Ozyś nu mocy podejrzoniu skazany?-- 
zadałem zwykle pytanie suchalińskie, 

— Niv; jeżali już tuk pan o wszystkiom 
chce wiedzieć, to trzoba prawdę mówić. 
Przyszedłom tn za zabójstwo, Panu za- 
mordowalismy.. Z dońszozykiam uśniior- 
ciliśmy go. 

— W oelu rubunku? 

— Nie. Za okrucieństwo. Okrutny był 
nieboszczyk, ach, jak okrutny! Tak bił, że 
dotychczas jego uderzenia mnie bolą. 
Wnętrzności całe odbił, tale bił straszniel 
Byłem u niego furmanem, konie miał ta- 
dne. Ile razy do nóg mu pauałem, buty 
calowałem. „Proszę mię nwolnić, pania, 
jeśli ja jestom taki niezdolny, dogodzić 
nie mogę.“ „Czyż ja — mówi — trzymam 
siebie? Komo trzymająl* Z natury mis- 
lem to upodobanie — doglądać koni. By- 
ly one u mnio zawszo w porządku... Alo 
ot, strasznie bił nieboszczyk. I teraz apo- 
kojnie wspomnieć nio mogę. 

— Ciężko! 

— Bylo to dnia 29 września 1885 r., 
w mieście Międzyborzu, gub. Podolskiej — 
mozo pan slyszal? Mój pan był z dohezozy- 
kiom w Kijowie, ja zostalam przy koniach. 
Przyjeżdża on do domu i zaraz idzie do 


| sajni. Zumiast powiedzieć po lndzkn: 
„Tak się masz, dyable!“ albo 1aaczej — 
waiadl po prostu na mnie: Oo ty, niago- 
dzi wcze — mówi — z końmi zrobiłes? Zu- 
pełnie wychudły! Oo ty, podla duszo, zra- 
bileś?* Konie w jego nieobecności miały 
biegunkę. Mówię mu na to: „Wielmożny 
panie, konia byly chore, więe dlatogo 
sohądły, Ja przecież sam o tem panu to- 
legrafowałem " — „Kżesz, łotrzel owies 
kradłeś!" I w twarz. Strasznie mnio won- 
ozas bolało ucho. Zakrywam dłonią, a on, 
zamiast bić po zdrowem, woiqż oddzioruł 
mi rękę i hił po chorom. Okropnio cier- 
piałem. Widzę, że niepodobna tak żyć, 
więo mówię do deńszczyka: „Trzeba konio- 
oznie zabió, Bo ktoś z nas musi niożyć, al- 
bo my, albo on."— A ten mi na to: „Sam 
chciałom ci to powiodzieć.* Umówiliśmy 
się i tegoż jeszcze wieczora apołniliśmy 
zamiar. 

Grobieniuk na chwilą przestał mowić, 
zatopił się we wspomnieniach, 

— Była godzina jedenastu. Czekałam 
w kuchni, a dońszozyk poszedl zobaczyć, 
czy kpi. Po chwili wraca i mówi: „Można, 
apil“ Wypiliśmy dla unimuszu butelkę 
nalewki, którą deńszczyk zawozasn przy- 
gotował, pozdej mowaliśmy buty, żaby nie 
było slychać i poszliśmy... W sypialni za- 


wszo się paliła lampka noona, ot, tak, 
u on tak Jożul. Ręce mał na piersiach, 
Spał. „Do dziela!“ I rzuciliśmy się ku nio- 
mn. Donszczyłe Uurenko schwycił za ręce, 
a ju pętlę założyłem nu szyję, zaciunąqlem 
1 udusiłam go. 

— Odrazu? 

— W joduej chwili. Nawot pomęczyć 
nie udało się. — Przy tych słowach głos 
Grebieninka zadrżnł, poruszony nienawi- 
ścią tajong. — I pomęczyń nie udało się, 
gdyż za ścianq spał inny pan, mógł posly- 
8206, zbudzić sięl 

— A on zbndził się? 

— Tak, w toj samej chwili przebudził 
się, gdy deńszczyk za ręce schwycił, Tyl- 
ko głosu wydobyć nie zdążył. Rękę Ca- 
rence wyrwał i sięgnął ku śoianie, gdzie 
wisiały rewolwer, strzelba, kindżały, azu- 
bla, Alo Carenka znowu rękę mu przy- 
trzymał, Ju zań zdążylem pętlę ściągnąć. 
Spojrzał on tylko nu mnie... Tak go zgła- 
dziliśmy. 

Grebianiuk odetchnął. 
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europojskich i wazystkieh grup apolocz- 
nych stanęli do apelu. Najliczmej repre- 
zóntowany był świat robotniczy i ducho- 
wieństwo. „Nigdy — mówi joden z nezeat- 
ników — nie widziano w jodnej sali tylu 
sutanńn i tylu czerwonych krawatów ra- 
zem. Grupy robotnicze Niemiac, Austryi, 
Włoch, Ilolundyi, Anglii, Śzwocyi i Szwaj- 
caryi wysłały swych delegatów, w kilku 
wypadkach nawet cele ich grupy. Nader 
licznie wystąpiło toż duchowieństwa 
rzymsko-katolickie. Zo Bzwajenryi Do- 
curta, z Belgii Daens, do Piorra i de 
Wiart, z Austryr Axman i Bielohlnvok, 
baronowa Vogelsaug i ks. Btojnlawski — 
a duloj cale zastępy księży szwajcarskich, 
poludniowo-niemieckiah i alzackich. Od- 
łam protestancki togo samego ruchu 
chrzościańske - społocznogo miał awych 
rzeczników w osobach Kulemunna (sędzia 
z Brunświku) i pastora Trauba ze Stutt- 
gartu, Tutaj zaliczyć toż można, z pownem 
jednak zustrzożoniom, znenogo a pod wie: 
lu względami znakomitego publicystę, Ru- 
dolfa Moyoru. Pomiędzy tomi dwiema 
grupami polityków „wojujących* znależli 
się prof. Jay (z Paryża), do Soilhac(przod- 
stawicie] „Mnuzenru spolecznegoć w Pary- 
żn), Lumbroohta, nrzędnik x bolgijskiogo 
miuistorynm pracy, Nohuler, znany in- 
spoktor fabryczny szwajcarski, oraz przad- 
atawiciele dziesięcin kantonów szwajcar- 
skich, Wyliozumy tylko bardziej znana 
nazwiska. W mowie ianoguwaayjnoj rzoleł 
Boherer, radaa kantonslny x 8. Gallen: 
„Kongres nio jest działom jodnej partyi 
politycznoj; zaprosilśmy wszystkich, kto 
tylko uznaje konieczność ochrony pracy. 
Nie chodzi nam woale o tooryo i doktry- 
ny, loog o wapólny program dzialania. 
Uznajomy opiekę nad pruon robotniczy, 
jako żądanie hygiony 1 ealowicczonstwia.“ 
Pierwsze roforaty dotyczyły roboty iio- 
dziolnuj Pror. toologii z Fryburga szwaj 
carukiogo, Bock, panujyąa nad calkowita 
literaturą przedmiotu, zapoznał zgromu 
dzonio ze wszystkimi warunkami toj pra- 
ty, zniewa ymi do najsurowazogo jej 
ograniczenia, Olereś międzynarodowy 
charakter tych ograniczen, jako contralny 
punkt culego prawodawstwa ochrony pra- 
Gy. „Praca niodzielna godzi w rdzoń sił 
lulu, jest lichwą w stosunku do sił żywo- 
tnych, gospodarstwom rubunkowom w zi- 
stosowaniu do ezlowiekn. W walco kon- 
kuroncyjnej zwycięży ten nuród, który 
posiada najmniej zużytych pracą robotni- 
ków.“ Mówca żądał rozciągnięcia odpo- 
czynku niedzielnego i na sobotnie popolu- 
dnie i wskazał jako przyklad Anglię, 
gdzio ton zwyczaj jest prawie powszoch= 
nym. Drugi mówca, Brandt, podkreślił 
bardziej tlo apoleczne odpoczynku nie- 
dzielnego. który ma być dla robotnika 
chwilą „radosną,* poświęconą zwiedzaniu 
muzoów, koncortów, czytolni. Churakte- 
ryatycznie odbijało od mowy Becka żądn- 
nio dolegatów angielskich, którzy cheio- 
liby przenieść odpoczynek na iuny dzioń 
tygodnia; tradycyc bowiem ungiolakio nio 
pozwalają robotnikowi korzystać wa wla- 
ściwy sposób z tego odpoczynku. Wnio- 
sek ten atoli został niobuwem cofnięty 
i zgromadzenie podzieliło mniomania prof. 
Becka, afaormułowano ostutecznia przez 
deputowanego avatryuekiego Pernorstor- 
fera, Wnioski te brzmiały: kongros żąda 
zakazu pracy niedzielnoj pod grożbą sku- 
toczną kary dla wszystkich katogoryj na- 
jemników 1 pracowników wogóle. Wyjąt- 
ki dopuszuzane być mogą tylko dla tych 
rodzajów pracy, która aq konieczne zo 
względn na umożliwienie joj boz szkody 
w poniedziałek, albo dla tych katogoryj, 
które nia znoszą żadnych przerw w pro- 
dukeyi. Granice tych wyjątków powinny 
być ściśla oznaczone w prawie, A w fa- 
dnym wypadku nie można pozostawić 
przeprowadzenia ich dowolnemu tłoma- 
czeniu władz administracyjnych, jak to 
się dzieje dotychczas. Robotnicy i praco- 


wnicy wogóle, którzy 
niedzieli, powinni miać następną wolną 
bozwarnnkowo, a prócz tego otrzymać in- 
ny dzień wolny w tygodniu. Odpoczynek 
niedzielny powinien obejmowad nia mniej, 
niż 38 godzin. 

Pracy dziaci poświęcono kilka refera- 
tów. Dr. Gehring (Born) i Reimann (Kiel) 
na podstawie dużogo materyulu, zapoży= 
czonego ze akarhnicy doświadczenia mo- 
dycznego, żydali usunięcia dzieci z fabryk 
poniżej lat 15. Najlepszym środkiem dla 
przeprowadzenia tej zasady będzie prze- 
dłużonie do tego wieku przymusu szkol- 
nogo. Młodzieńcy od 15 do 19 roku nie 
powinni pracować w fabryce dłużej, niż 
7 godzin dzionnie. Grupa konsorwatywna 
obracujących nia chciala się zgodzić na 
dlnższą granicę wiaku „szkolnego,“ niż ta, 
która obowiązuja obocnio w Niomezech 
(14 lat). Anglik Bnrrows i docent Roich 
(z Wiodnia) żądali w odpowiedzi jeszcze 
Jednego roku nauki szkolnoj, tj. wymaga- 
|! zamlenięcia fabryk dla mlodzioży poni- 
żej lat 16. Wreszcia więknzością głosów 
(132 przeciw 75) przyjęto wniosek rofo- 
rontów. Po zn tem zjazd postanowił, aby 
robotnicy młodzi (poniżej lat 19) meli 
zupołną możność rozwijania aię dalszogo 
w szkołach, uzupołniający ch wykształca- 
nie poozitkowo; aby wroszcio — bozwa- 
runkowo wzbronioną byla malolotnim 
wszolka praon niedzielna. 

Kongros uznał wprowwsdzonie muksy= 
malnogo dnia roboczego dla wszystkich 
rohotników, znjętych w przemyśla, rzo- 
miosłach, handlu i rolnictwio jako konio- 
czno. Wyjątok dopuszczonym być mozo 
tylko dla rolnietwa podczas żniw. 

Nujwięcoj stoczono bojów, najwięcej 
skruszony kopij w dziedzinie prany ko- 
biot. Bolgijozyk, do Wiart, zażądał żupoł- 
nogo zniesiania ich pracy fabrycznej. 
Uwnżn on tę ostatnią, zarówno jaki pra- 
cę dzioci (fabryczną) za oharzające po- 
gwaloenio praw przyrody i wymagan mo- 
ralności. Niechaj nia mówią, 20 zurobka 
żony są konieczne dla wyżywionia rodzi- 
ny: dawny ustrój okonomiczny nie wypę- 
dzał kobiety do prnoy po za próg domu 
boz względu na ujomna strony organiza- 
oyi rzemioślniezoj. Jeżeli na jedną szalę 
wagi położymy zysk ekonomiczny, płyną- 
oy z praoy kobiot, a na drugą — jej skut- 
ki moralno, to musimy przyjśó do wnio- 
sku, że te drugie o tyle mają przewagę, 
że wszelka wątpliwość ustąpić musi. Oi, 
to bronią pracy matki, przypominają 
mówey hr. Ugolina, który pożorui w wio- 
ży wlaane dzioci, aby im zachować przy 
życia ojona. Przedstawiociki światu robo- 
tniczego, pani Brann (Giżycka) z Berlina 
i pani Zotkin (ze Stuttgartu) dowodzily, 
żo kobiota nie potrzobuja wcale dobro- 
dziejstw joj ofizrowanyeh, Rohotnica chea 
utrzymać w dawnem znaczeniu swo pra- 
wo do prucy na równi z mężczyzną i jeśli 
walczy, to idoałom jej nio jest kobieta, 
ale ezłowiek wolny i równy. 

Bobol, który stanął po stronia swych 
rodaczok, zauważył, žo żądanio usunię- 
cia kobiet z fabryki prowadziloby za- 
miast do wzmocnienia rodziny, do kon- 
kubinatn i prostytnoyi. „Chcecie wypę- 
dzić kobioty z fabryki, ale nie z warszta- 
tu rzomioślniczogo, nie z dziedziny prze- 
mysłu domowego. Czyż 8 godzin pracy 
fubrycznej mają byó gorszemi od 15 tu, 
spędzonych przy maszynie do szycia? Ma- 
my w Niemezoch *, miliona kobiet w prze- 
myśle fabrycznym. Jożeli zamkniomy 
przed niemi wrota fubryk, wtedy tysiące 
mężczyzn nie mogą zawierać związków 
malżeńskich.* Ostatecznie kongres przy- 
szedł do następujących wniosków. Należy 
dążyć do abszernogo i skutacznugo pra- 
wodawstwa achronnego dla wszystkich ga- 
Jęzi pracy niewieściej. Praca powinna kon- 
czyć się w sobotę w poludnie, tak i2 odpoczy- 
nek niodzioiny wynosić będzie 42 godziny. 
Sciśle przestrzegać należy, aly robotnico 


jęci byli jeduoj | nie braly ze sobą do domu roboty, jak 


to dotychczaa jest powszechnie przyjętym 
zwyczajem. Położniee powinny być przyj- 
mowane do pracy nie wcześniej, jak 
w sześć tygodni po urodzenin dziecka. 
Prawo określi rodzaje pracy, z których 
kobiety brzemienne bezwarunkowo będą 
usunięto. Za czas tego odpoczynku robo- 
tniea ma otrzymać zapomagę od pańatwa, 
albo od gminy, w atoaaunku do pobieranej 
płacy, W kwestyi slużących dążyć należy 
do zupełnogo zrównania ich praw z inne- 
mi kategoryumi rohotnic. Kongres uzna- 
je, jako zasadę, że za jodnukową pracę 
kobrata otrzymywać powinna jadnakową 
plaeę, 

Prof. Hrismann, znany hygianista i pro- 
fesor z Moskwy, wygłosił nudor ważny 
i conny referat w sprawie pracy nocnaj 
i szkodliwych dla zdrowia rodzajach pra- 
cy fubrycznej. Fraca nocna, tj. pomiędzy 
godz. A wioczorom i 6 rano powinna być 
zupelnie zakazana. Wyjątki dopuścić mo- 
2na tylko dla togo rodzaju pracy, gdzie 
charaktor produkeyi nio znosi przerwy, 
przyczem one dotyczyć mogą tylko męż- 
czyzn tłorosłych, To rodzajo produkayi 
muszą być okruślone na drodze prawo- 
dawczej, Uo zaś da przomyału, szkodliwo- 
go dla zdrowia Indzkiogo, to prof. Wris- 
mann żądał, ahy w każdym wypadku 
przodsięlnorca przedstawił dowody, że za- 
stosował wazolkie środki, którymi roapo= 
rzydzu technika współczesna w dziedzinio 
ochrony życia i zdrowia ludzkiego, Przo- 
dowazystkiem powinna być zwróconu u- 
waga prawodaway na środki, ubezpieczne 
jące organy oddochowo robotników od 
szkodliwych cząsteczek materyalnych: ku- 
rzu, gazów itp. Kobiety i młodzi ludzio 
poniżej lat 18 nie powinni być woale do: 
pu szezoni do pracy w takich warnnkuch. 
Praca powinna być krótszą, niż w innych 
dzielnicach przomysła. Odpowiedzialność 
za zdrowia i życio robotników spoczywa 
ckowicia na przodsiębioreach, 
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Najwyżezo przykazanie i jego napełnienia 


przysałym tygodniu kwiat chrzo- 
Ą kciański obchodzi jadną z najezci- 
> T godnioiszych awych pamiątek, 


która powtarza się w jogo hiatoryi njo- 
tylko juko nroczyste święto, ale jako przy- 
nie wialkiego, dotąd niespełnione- 
kazani». Bo i gdziaż joat owo „mi- 
lowunie bliźniego jak siebie samego,“ 
o którem Indzkość mówi od 19 wieków 
i na któro dotąd zdobyć się nia może? Nio 
było w dziejach ani jodnoj takiej chwili, 
w którejby smutna twarz Ohrystusa mia- 
ła powód rozjaśnić się weselem. Ta twarz 
patrzy ciągle na gromadę wilkoludzi, 
warczących na siobio lnb zagryzających 
mię wzajemnie. Przoczncia marzycieli 
twiardzą, że kiedyś w odleglym rzasio 
stania się cud, że ród czlowieczy zwią 
że się tymi węzlami, która mu wskazał 
Chrystus, a wtady może boleśnie spuszozo- 
na głowa Ukrzyżowanego podnionie się 
i rozpromieni namiechom radości. Utajo- 
ne pragnienie i nadzieja tego oudn tkwią 
w uroczystości obchodn rocznioy narodzin 
Josuma; bo i dlaczogożby ludzkość tak 
czciła tę pamiątkę, gdyby nie cheiuła 
pójsć za tą gwiazdą, która świociła nad 
żlobkiam Betloomskim? 

Mimo wszakżo, iż ma w nią wzrok u- 
tkwiony, zlacza z joj drogi. Zapewne, 
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dziś czlowiek nie jest tak dzikim wilkiem 
względem bliźniego swego, jakim był 
raed Chrystasom; alo jakże on joaz- 
cso zdala okrąża ten cel, który stanowi 
wszechmiłość! Nieraz zdaje się, ze jakaś 
złu moc wytrąciłu ziemię z kolei obrotu 
kolo słońca i wprowadziła ją w inną or- 
bitę, której środkiem jest punkt najgęst- 
asoj Ciomności, Właśnie teraz od paru 
dziesiątków lut doznajemy takiego wra- 
| zenia, jak gdyby gwiazda Betleemsku zga- 
pla lub znalazla się po zu obręhom kola 
Judzkich dążoń. Stany, warstwy spałecz- 
ne, wyznania, narody ! państwa — zamic- 
o uiły SIę nu ubozy wrogów, któro nio chcą 
alyszeć ani o rozojmie, uni a pokoju, looz 
tylko © wzajemnej zagladzio. Z dymu, 
kurzu, oparów krwi, wrzaw krzyku 
awycięzców i jąku zwyciężonych wytwo- 
rzyła się atmosfork zażartogo boju, którą 
wszyscy oddychajn i która wo wszystkich 
podmocu instynkty wojny. Każdy atajo 
i aię w nioj żołniorzóm, zapadnikiem, który 
wilczy pod aztaundarem nienawiści. Ci u- 
siltoja wytępić Niemców, tamci Francu- 
zów, inni Polaków, Czechów, Iliszpanów, 
katolików, Żydów itd, — prawdziwie Hob- 
bosowaki u A oiągle w tych star- 
ciuch i pgielku miga między orężami 
d krzyż, który z nimi nie ma nic wspolne- 
{go Zawieszony nu nim Ohrystun, proto- 
satuje cierniową koroną, rubuon, calem 
 męczenstwom przociwko tomn pogwuleo= 
miu i bozezoszezeniu ńwiętogo znuku—da- 
romnio, Zaiste, Rzatun historyi wybuchał 
nióruz piokiolnym Amiechem. ała nigdy 
większym, jak przy tym widokn ludzkiej 
-obludy i klumestwu. 

Jak rzeklom, minzmatycznu utmosfora 
|esuku przonika wszystkie umysly, I my 
| nie jesteśmy od niej wolm, Na stroniczeli 

Prawdy uxytolnik częsta spotyku słowa 
gniewu i potępiania, pomimo że szczerze ży- 
| czymy Kobe kaks ona nigdy nia wycho- 
dzily ani z pod naszego pióra, ani z ust na- 
azych. W ostatnich czasach konieczność ka- 
że nam odpiorać utaki Niemców. Btraszno 
to w naszych losach plemięl Od dziesięciu 
wieków przeszła pruouje ono niezmordo- 
wanie nad zagladąy naszą. Wojnami, ko- 
lonizacyq, wiarołomnomi ugadami, intry: 
gami, podazozuwuniem sąsiadów, wszyst 
kiom, co daje aila lub przebiogłość, dzin- 
lali Niemcy przeciwko nam, jak gdyby tu 
robota byla głównem ich zadaniom dzio- 
jowom. Im zawdzięczamy w przeszlości 
mioszczęścia, straty, rozterki wawnętrzna, 
wroszcie zuwalunie się budowy politycz- 
noj. Przoz cale paamo historyi naszoj prze- 
wija się krwawa Jnb żałobna nić knowań 
niemiockich, lańcuch tajamnych podko- 
pań lub otwurtych ndorzeń. Zdawało się, 
że już osiągnęli swój col, że dostatecznie 
oslabili narod, który tuk dlugo był przed- 
miotem ich zaciekłej nienawiści. Niepra- 
wdu — on ich jeszcze wprawia w furyę. 
Parlamont, rząd, szkoły, sądy, inatytu- 
cyc publiczno i prywatne wytężują cá- 
Ją swa pomysłowość nu zgnbę mona- 
wistnego im żywiołu, chociaż ten niczom 
ani ich nie drażni, nni nie grozi. Naj- 
większy ich spółezesny bohater, juz dziś 
obojętny w starczom otępienin na wazyst- 
ko. nie przestaje zalecać swym rola- 
kom tego jednego obowiązku zagłady 
i aród bolów newralgicznych, śród mro- 
ków nadchodzącej śmiarci przypomina po- 
trzebę tępienia Polaków. Za tym pólbo- 
giem idą wszyscy jego czciciele. Wiado- 
mo, co rząd pruski robi w Poznańskiom, 
a jego płód hukatystowaki na całym ob- 
szarze państwa; wiadomo, że nawet bi 
dnych robotników polskich w Weastfu 
| karano wygnać, jak gdyby oni przynosili 


z sobą nie pracę wyzyskiwaną, alo puszkę 
Pandory z ramkniętemi w niej plugami. 
Sa to fakty znana i tak glęboko wryte 
w pamięć ogóln, że odświeżanie ich było- 
hy zbytocznym trudom. Olcę nutomiuat 
podniesć inny objaw, który najmniej 
zwraca uwagi, » jest mozo najwymo- 


wniojszym, mianowicie zachowanie się 
mlodzieży niemiockiej w wyższych za- 
kladach naukowych. 

Nau calym świocio mlodziez ta jest w prze- 
ważnoj większości ożywiona nezuciami 
braterstwa i ideami postępu, Nawet syno- 
wia ojców samolubnych i przyszli orędo- 
wnicy wstoeznietwa, dopóki siodzą na ła- 
wach szkolnych, mają serca i umysły 
wolno od toj rdzy, którą na nio w domu 
rodzicielskim lub działalności późniejszoj 
naklada życio, Mloda dusza jest dziowi- 
czym gruntym kwiatów, który dopioro 
pod wpływem atmosfery życiowoj atajo 
się upruwnym prantom roślin użytko» 
wych. Nio wchłonęła ona jeszeze w siabia 
rozkladowych pierwiastków walki o byt, 
posiada sklad naturalny, grzeje sią 
w słońcu, pije rosę i nasyca się czystom 
powietrzam. Dobrze joj jest w tym stanie 
piorwotności, nia czuja jeszeze potrzeby 
wynaturzonia się. Ani też zwykło zapuły 
ozłowioku nie są jng potem nigdy tuk go- 
raoc, jak w epoce studenetwa, uni marze- 
nia tak szlachetne, ani stosunki tak aor- 
doczne, ani owo przykazanie Chrystuso- 
wa o miłości bliżniego talt szeroka i szeze- 
rze spolniane. Jodyny wyjątek pod tym 
względom stanowi mlodzioż memiecka. 
Ona protostujo przeciwko wszelkim aktom 
i objawom wolnej myśli, ona stanowi 
chór wstoczniotwa, ons splutu wieniec na 
czola bohaterów raskcyi. W żadnoj war- 
stwia apołecznoj nia mial Bismarck więk- 
szych ezcicioli, niż śród studuutów, Dzi- 
wny ton fakt du się objaśnić ohybu tem 
tylko, ża nigdzia zarówno duch, jak for- 
my życiu wioków środnich nie przecho- 
waly się tak wiornio, jak w korporacynch 
młodzieży niemieokioj. Dość spojrzeć na 
to cudacznu, muzealna stroje, losó poznać 
to anachronistyczno zwyozuja, pojedynki, 
popiaywanie się wzorom dzikich ludów 
odniosionemi ranami — dość, mówię, 
przyjrzoć mę taj starej, śmiosznej i niodo- 
rzecznej furaio, ażoby odrazu pojąć, żo 
onu jest jakirać przeżytkiem cywilizaayi, 
zupolnia obcym tegoczesnym joj wyma: 
guniom. Przeżytok ten jost niotylko dzi- 
wolągiem, lecz także źródłom ncznó, któ- 
rych zdroja biły w średnich wiakach — u- 
czuó wyłyczności plamiannoj i wyznanio- 
woj. Btudont niemiveki, to rycerz lub 
krzyżak, który w awoich kologach innych 
narodowości widzi przeciwników tnrnie- 
ju, wrogów wojny lub pogan. Naturalnie 
jego unimusz bojowy najchętniej rzuca 
się na alabszych, do których należą Pola- 
oy. Przypominają sobio zapewne czytol- 
mey rozmaite uchwały i prośby, podewa- 
no do zwierzchności szkolnej przez stu- 
dentów niemieckich, żądejących bądź boz- 
względnego zumknięcia wstępu do wyż- 
szych zaklndów uankowych dla „oudzo. 
ziomeów,* bądź przynajmnioj obciążeniu 
ich zwiękazonam oplatami, Usilowania to 
(częściowo uwzględnione przoz wladze) si 
czemó tak przoriwnom tradycyom mło- 
dzieży i nunstrojowi moralnemu naszej 
epoki, że odbijają się na jej tlo jak zmar- 
twychwstałe burburzynstwo. 

Nie twierdzę, ażeby” tan duch barba- 
rzyństwa ogarniał calą młodzież niemiec- 
ka. O ilo wszakże istnioją śród niej żywioly 
szlachetno, powinny one postawić sobie za 
cel najwytrwalszych usilowań reformę 
zasad i obyczajów studenckich w kierun- 
ku humanizmu. Jest ona dalako potrze- 
bniejszą i ważniejszą dla ich wlasnogo 
narodu, niż dla jogo ofiur. Bo cywilizacya 
tu nietylko wiedza, sztuka, dobrobyt, sila 
polityczna, to także wysoki rozwój uczuć 
moralnych., Bez tego piorwiastku ona ni- 
gdy mię nie ubojdzio. 


Pose Prawdy, 
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rzydzieści lat minęło ad śmierci 
= największego z rysowników pol- 
||skich 1 jodnego » największych 
uropio. Dyleż lat zaledwie on przeżył, 
zdążył jednak pozostawić nam spuściznę, 
która wyraża ogrom przodwczesnej stra- 
ty, ale zarazem ujawnia siły wielkiego 
artysty, Jak Mozart, Shelley, Schubert, 
Malezowski, położył on się do grobn wte- 
dy, kiedy goniusz jego rozkwitł w całej 
pelni. Przypominając sobie dziś chwilę 
jego zgonu, żałować musimy wiele, bar- 
dzo wiola. Nie możemy bowiem stłumić 
w sobie wyrzutów, żeśmy go za życia na- 
leżycia nio ocenili, ż0śmy mn pozwolili 
cierpieć nędzę, rujnować w nioj zdrówia 
i stracić życie, któro miuło taką wartość 
dla narodu. Wprawdzie panowie galicyj- 
soy przyjmowali go ua swych dworach, 
raczyli nawot obdnrzać swą łaską, czy — 
jak się dziś mówi, kiedy przechwułka za- 
szczyt przynosi— awoją przyjaźnią, alo to 
retuszowanie życiorysu nio zotrzo faktu, 
2o gdyby cosurz unstryacki nie kupił był 
za 3,000 zir. „Wojny,“ Grottgor byłby u- 
marl w ostatnioj biedzie. Trzeba dzia 
seczorze wyznaó, żo przuoozyliśmy go, jak 
wialu innych. Wyduwul nam się wówczaa 
dobrym i wesołym chłopcom, zdolnym 
iluatratorom pism krajowych i obcych, 
alo nie widzioliśiny, że to był geniusz, żo 
dla utrzymania się przy życiu wymagał 
warunków piolęgnujących takie delika- 
tno arcydziela natnry, że dusza jego pali- 
lu się wiolkim ogniem za szybko i zgusła 
aa wcześnie. „Jost to atrasznio bolosna o- 
myłka, który świat ciąglo sobie wyrzuca 
i ciągla popolnia. L niostoty, nia moża być 
inaczej. Kto współczesność swoją wyprze- 
dza, nia możo żądać, nżoby był przez nią 
zrozumianym. Zysk on dopiero czość 
potomnych, o której nia wia, A włuśnio 
naj więkai nio dowiadzieli się o niej. Mig- 
dzy nimi Grottgor. 


3 LITERATURA I SITURA, 
LITERATURA FRANCUSKA. 


Za rę zk 
Alfons Daudet: La Flor, Paryż, 1897. 


W otrząc na grządkę kwistów, zwa- 
_rzonych zimnem jesieni, przypo- 
muialam sobie Awieżo przaczyta- 
ny zbiorek Alfonsa Daudetu: „Ta Fódor.* 
Większość koron przekwitła, większość 
liśei zrudziała, ale na odrobinę, która je- 
8zeza zostala, można patrzeć z pewnem 
zadowoloniem 

Nie chcę przez to powiedzieć, że kaiąż- 
ka Daudota nosi cochy starości; nie idzie 
mi o żadne porównania z dziełami poprze- 
dniom. Owazom, lepsza jest od wielu, 
lecz chcę poprostu określić jej charaktor: 
dużo stronie, jak zwykle u Duudeta mier- 
nych, pośród nich kilka ładnych. 

Najbardziej ujmuje mię tu brak plot- 
karstwa i tej charaktorystycznie Daude- 
towskiej omsnoty poglądów. Wypływa. 
on nie ze zmiany wewnętrznej w piaarzu, 
alo z tematów: oprócz wstępnej noweli 
składają książkę wepomnienin, końcowa 
zań „Święto duchów” jest milom marze- 
niam poetyckiem. 

Zresztą styl mdły, protonsyonalności 
dużo, umiejętności tworzenia postaci mało. 

Oto „La Fódor“: Franciszka du Bróau, 
oddanego szczęścia ojcowstwa, biorze na 
stronę nowoprzybyły przyjaciol i mówi 
mu, że dawna jago kochanka, artystka 
Fódor, zmarlu. Powinien byò na jej po- 
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grzebie. Franciszek więe zaslania się ja- 
kimś pozorom i wyjeżdżają obaj. ocz 
Biostra artystki nie wpuszeza go do izby 
katufulkowoj i wskutek tego wraca on do 
domu. Po drodzo rozmyślania o czusach 
owego związku, który ledwie zdołał zo- 
rwaó. Wnot jednak ataje u wrót swogo 
dworu i dokonywa się szczęśliwy powrót 
na lono Abrubarna, recie żony. 

Umila atoli ten żonkosiowski szkia wy- 
różnienie kilku coch sympatycznych w po- 
tępianej urtystee, jej przywiązunie do 
Franciszka, jej dobroć dla dzieci kapelmi- 
trza tnatru. 

Lepszym wydaje mi się nry wek z dzion- 
nika uutora p. t. „Les Sunguinairos* — 
Deroniówki—nazwu wyspy przy Korsyco, 
gdzie pisurz spędził kilka tygodni, chcąc 
w ciszy pracować. Żadnego mieszkania, 
tylko latarnia morska, W niej trzech 
strażników, każdy nionawidzi drugiego 
1 każdy nicnawińć w sobio tłumi, Jost to 
odpowiednik do gniawn morza, któro 
waż bije zaciekle o brzogi wysapki, Mo- 
notonno życie kreśli pisarz udatnie, a ko- 
nico pokrowny z końcem poprzedniej no- 
weli jost trzeźwiojszy i świeższy— Bożo 
Narodzenio, najstarszy atrażnik zaprasza 
gościa na butelkę wina. Przy niej rozmo* 
wa: ot dzisiaj czlowick myśli o żonie 
i dziecku. — A maoio ją? — Mam, niogdyś 
mieszkali tu, ale ża 1 inni strażnicy żona» 
ci, więa kobiety gryzly się zo sobq, jak 
a przoproszeniem pay, Obeenio zamiósz- 
kują wszystkie Koraykę, 

Opowiada potem o awojem życiu ro- 
dzinnem. Tymosuaem bijo dwunastu, Te- 
raz — mówi, a pewne rozczulonio drży 
w jogo glosio — moja stara zapewna u- 
bralu już swą córkę i wchodzi z nią da 
kościoła, Bo zaczyna się meza pastoraku, 

Ciokawe jost takża wspomnionio o ofi- 
corzo marynarki, Vildion, który po Wa- 
terlov podaj mował się przewieźć Napoleo- 
na w awojom czólnie „Łumikamień« 
(Briso caillou) między statkami angiol- 
skimi przez Atlantyk do Ameryki. Napo- 
leon nio ufuł mu. Marynarza dotknęło to 
mocno i gdy cesarz zostal wywioziony na 
wyspę Św. Helony, on z synem i jeszcze 
jednym towarzyszom przedsięwziął po: 
dróż, o której mówił, Odbył ją szczęśli- 
wie, ostatni z uczostników wyprawy opo- 
wiedział jej dziojo Daudotowi, 

Jedon szkio mówi o Sulpetrierza i Ohar- 
cocio, inny o oficerzo, który zabil się w v. 
1870, rozstrojony oddaniam Paryża Pru- 
sakom, 

Najladniejszo opowiadanie gwiazdko- 
wo: „Święto dachów,“ 

Dachy paryskie blyszezą świetnie, jak 
okiom nujrzed. Cisza zalega przostrzoń, 
księżyc w pełni, kominy mo buchają już 
dymom i gdy w dolo bloto leży na ulicach 
igaz posępnie oświetlu zakątki, szczyty 
domów aq białe, kryta niby lekką guzą 
i uroczyste. 

Alo wróbolki zaczynają żalió się na 
mróz. Kominy wabią je do siobie, Ciohol 
Czy nie wiecie, że za chwilę przyjdzie 
królowiez Bożego Narodzenia z podarka- 
mi dla dziatwy w rmiościo? 

Uderzz północ i nagle poczynają dzwa- 
nić dzwony, wiatr budzi się ze snu, cho- 
rągiewki na szczytach domów znozynują 
akrzypioć, jedna dachówku rozochocona 
tak podskoczyła, że aż na ziemię upadła, 
Wszystko na powitanie. 

I zaraz na dachach zjawia się orszak 
królewicza, z światelkami różowemi, zie- 
lonemi i błękitnemi, z koszykami zaba- 
wek, watążok, kwiatów, enkierków. Ko- 
boldy wiodą swego naczelnika do każde- 

o komina i mówią, jakim dziociom i ja- 
KA zabawki ma wrzucić. Więc do komi- 
nów spada deszcz lulok, dzwonoczków, 
koników i żadon dom nie zostaje zapo- 
mniany, żadna chata, Światolku rozsypu- 
ły się po Bzerokim obszarze, Aż w tom 
achrypły kur zapial i z między mgiol bly- 
aną? biały promień. Święto dachów skoń- 


czono i slabe promyki różowego slońow ! ci spakulacyi pomiędzy fale ludzkie i wy- 


apudują nu śniogi, barwiąc je tęczowo, 
srebrząe jedne, posypując zlotom drugio. 
W. Bugiel. 


ma" 
PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Julian Wieniawski (Jordan): Dla dobra ogółu, ka 
medya w D-ciu nktach. 


A ablądaila spokulncyn w krainę 
pi ideologów i lamala sobia głowę 
ŁO nad tom, jukby zrobić dobry in- 
tores. Ideolodzy liasol jej nia pojmowali, 
wszelka chciwość bylu im obeą, a rachun- 
kiom gurdzili, jak czemś mzkiom, Norca 
ich były wiolkie juko stodoly, a piersi od- 
dychały jano dobrom: ogółu. Dobro ogólu 
nio było diu moh jakimś roulnym praod- 
miotom, za któtymby się ubiogali, lecz 
było jako przejrzysta powiotrzo, przoź 
któro na otaczająco przodanoty patrzyli. 
Spokulucya powiedziala Bobio, 20 tale 
naiwną qrostoduszność ilu się pakować 
jodynio w kaforuczek bozozelności. Wy- 
pisała tedy na tym knforeozku wiolkiumi 
agłoskami „Dla dobra ogółu," wetkuęła 
go w rękę Ślizgalskiomu i kazalu mu przo* 
ślizgiwuć się pomiędzy iduologami. Idoo- 
lodzy otoczyli wnot Ślizgulskiogo i pra- 
gnęli zajrzeć do kuferka o tak pięknoj de- 
wiziej zujrzawszy jodnak, pokiwali glo- 
wami, Nio rozummoh, Nio rozamiecia? — 
zupytnł Ńlizgulski, pokazując im awój to- 
war i zatrzasniywszy kuforoczek, wskazał 
na wieko, gdzio bylo wypisano „dla dobra 
ogóln.* A to roanmiocio? — zapytał, śmia- 
jao się, — Rozumiemy. — Nu, to chodźoia, 
barany, za mual [barany poasły xw nica, 
choć nia rozumiuly, gdyż nu kuforoczku 
widniwł napia „dla dobra ogólu,* co im 
w znpołności wystarczało. Ślizgał się talc 
Ślizgalski po dworach, u Spokulacy ru- 
azyla na czelo ideologów do wielkiego 
miasta, gdzio zułożyłu bank. Nu słomia= 
nego prezusa zaprosiła mitre książęcn, 
dyroktorom zamianowala uczciwość, ka- 
syorem biedę i rozpoczęła oporanye. 

Tuki temat, jak powyższy, wyrywa s0- 
bie autor zazwyczaj niu z pod oroa, nla 
z pod wątroby. Leoz w dobrym człowioku 
widoeznia i wątroba nio jest tak piołano= 
wo gorzką, Wioniawski musi być bajocz- 
nie dobrym ozłowiekiem, kiedy podobny 
temat tak pogodnie traktował. On jodon 
w plejadzie naszych untorów zna dokła- 
dnio to trzęsawiska miojacowej naszej 
spekulacyi, bo życie kazalo mu od lat po 
nich brodzió. Krośląc niozmaiernia wyrazi- 
ście typy ujomno, na które eodzioń patrzył 
blado, ża niemal naiwnio rysuj postaci 
szluchetniajszo i jak gdyby jua tylko z pa- 
mięci, z pamięci zmroozonej mgłą odda- 
lenia, ba nawet, jak gdyby mn już braklo 
wzorów żywychi przedstawiał idee. Przo- 
to splata się dziwnie w jogo ostatnim u- 
tworze wytrnwność z powny sialankowo- 
ścią. Wieniawski wierzy w hasło „dla do- 
bra ogółu”; wierzy w to, że zabłocony 
sztandar takiego hasła da się wyprać 
przez moralistów, gdyż kończy swą aztu- 
kę literackiem ujęciom tematu w okrzy- 
ku: Nie frymurezcie tomi pięknemi hasla- 
mil—Tnni w raz utraconą dziewiczość ba- 
sol nio wierzą; mniomają, iż dziewica raz 
tylko dziawietwo swe traci i że może naj- 
wyżej nawą dziewicę porodzió, która swej 
czystości skuteczniej będzia broniła. Nie 
chodzi jednak oheenie o przekonania in- 
nych, lecz o przekonania autora premia- 
ry, który niezależnie od smutnej bistoryi 
owego pięknego ogólnika, podniesiona- 
go do znaczenia hasła, przedetawił nam 
azmat stosunków, grę charakterów i ży- 
cia; nie tego wielkiego, szumaogo, occa- 
nowego życia społeczności, lecz życia toj 
malej, a naglo wyrosłej u nas rzeszy ry- 
baków finansowych, zupuszozujących sio- 


ciągujących rozmaite szlachetne plotki, 
któro lala sieć biorą za odpowiadni lukal 
din łączenin się. 

Przyjrzyjmy się bajce komodyi. Agent 
apekulintów, Ślizgalski, namawia szlach- 
tę, wyzyakiwaną przez faktorów, do zało- 
gonia inatytucyi finansowej pod nazwą 
„Pośrednik,* Ponieważ gospodarka na 
Toli kalojo, a Ślizgulski wabi widokami 
zysków notabene pod pokrywki, praey dle 
dobru ogółu, wigo szlachta idzie nu lep, 
przyjmujo posady dyrektorów, wchodzi 
do rady nadzorczej. Kobiety protestują 
wprawdzia jako kapłanki idoi rolniczej; 
alu plod rozsądna zwalnza przesqdy. Do- 
póki jadnuk szluchta nio jost niazem wię- 
cej, jak tylko wygodnom narzędziem 
w rękueh spokułantów, ci ją tolerują; 
chwilą, gdy ubogi dyraktor sięgnął po 
rękę córki jednogu spekulunta, który wy- 
duó ją chcial zw drugiego, narzędzie atajo 
nig niewygodnem i trzeba się go pozbyć, 
Klugior, ojrieo dziewczyny, nieprzubie- 
ruj w środkach, oskarża Bolesława 
Prackiogo o nadużycie wladzy dyroktor- 
akiej, twierdząc, iż tonże bez uabwaly ra- 
dy nadxorczoj udzielił znacznoj pożyczki 
awomu ojou na niopew nią hypotaką, Pro- 
zes rudy nadzorczej, książę Radosluw, 
który wbrow woli dyroktora dał polace- 
nio udziolonia tej pożyczki, gdyż tem 
pioniędzmi miał stary Pruoki aplacić 
ding, zaciągnięty joszezo u matki księcia, 
wypioru aig inioyatywy w toj aprawia 
i przyczynia się do zachwiania stanowi- 
Aka dyrektora i odarcia go z czci, To jo- 
don oios, który apada na wzluchtę. Spada 
równocześnie i drugi, niemniej dotkli- 


wy. Kaążę BRudoslaw wciągnął do rady 
nadzorezoj szwagru Przekiogo, Karols, 
dlatego, ponroważ chaml nawiqzuó ro- 


mana z jogo małżonką. PoJstopoje awa- 
bił Annę do swoj karoty, a ohoociaż po- 
niósł zupołny porażkę, dał powód do plo- 
tak. Nuwiusowo zaznaczamy, ża dre- 
matyzowunie niozachowywania pozorów. 
przoz kobiety jast monoty przasturrają, 
która mogłaby nareszcio wyjść z obiegu, 
Kiugor, pragnący, żo się tak wyruzimy, 
zdotonować obrońców dyroktora, otwiera 
oczy Karolowi na stosunek jogo żony do 
księciu, IKnrol ucioku do Rzymu, gdy: 
ka się, aby księcia nie zabil, porzuca 23- 
nę, dziecko i szwugru, który wyzywa na 
pojodynok Radosluwin zn uwiedzenia sio- 
stry. Książę odmawia sutystakcyi apla- 
mionemu dyrektorowi, aytuacya zuog.ia 
się, tem bardzioj, żu oórku Klugier« po- 
stanowila wbrow maobinaoyom ojoa wyjść 
va Pruckiego. Wynaluzlu ona w dodatku 
Mist księciu, zawierający żądanie, aby po- 
życzkę dla starogo Praokiozo wypłacono 
na jego ręco. Dyroktor oczyszozu aig z ga- 
izutu, książę daje mu satysfukoyę, ula 
przod strzałem rzuca mu się nu szyję. Ka. 
rol dowiaduje się od spowiednika księcia, 
iż ton nia uwiódl mu żony. Szlachta więc 
wychodzi obronną ręką s całoj sprawy, 
leoz wraca na wieś i choć Ślizgalski do 
nowych interesów finansowych ją nama- 
wia, staje się mądrą po szkodzie, Speka- 
lanoi wroszcie przeprowadzają i likwidu- 
ja dobra ogółu.. przepraszam... banku 
iżycia wraca na dawne tary, tylko nie- 
którym osobom przybyły w ciągu fabuły 
dramatycznej żony, innym nawot dzieci. 
Pyszna są typy Klugierów, Portwei- 
nów, Ślizgalskichi Jakże znakomicie jest 
skreślona acena kasyora Biadzińskiega 
z milionorem Portweinem! Natomiast nie- 
proporoyonalnie słabo są rysowano po- 
stacio szlachty. Konstrukcyn komodyi ma 
raczej charakter powiości, niż dzie!« s00- 
nieznogo. Połowa drugiego aktu, akt trza- 
cii czwarty są pod względom arohitekto- 
nioznym dobrze pomyślane; lecz akt pią- 
ty jest dolepkiem. Rozpoczyna się on od 
długiej okspozycyi wtedy, kiedy akoya 
powinna lecioć już na lob na szyję; męczy 
to widza i odbiera mu złudzonio, Równiaż 
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dałyby się wyrzucić bez narnszenia orga- 
nicznój calości sztnki niepraktykowana 
już dziś manalogi, w których autar wypo- 
wiadu się do dna z tego, co publiczność 
całkiom dokładnie wywnioskowała z po- 
przedzającej akeyi. Wypada nam takża 
zwrócić uwagę na pewien lapaus, Rożwiq- 
sunia konfliktu między pozornie zdradro- 
nym mężem a niodbającą dostatacznia 
o pozory żoną opar] nutor nu rolaeyi spo- 
wiednika księcia. Zapomniał chyha aator 
o tajemnicy spowiedzi, a dla przedstawio- 
nia podobnych pogwałoeń maaiałby chy- 
ha osubną sztukę napisaój gdyby zań 
w mniemaniu rzekomo zdradzonego męża 
pogwałcenio tak poważnej rzeczy było za 
względów utylitarnych rzeczą błahą, to 
jeżeli mąż taki mu choć odrobinę logiki, 
nie mażo brać poważnie rolacyj podobno- 
go spowiednika. Qały piąty akt uważamy 
wogólo za chybiony i aztuka zyakaluby 
znacznie, gdyby go mozo wcale nio bylo. 
Temat dulby się doskonałe ująć w eztory 
akty. Jeżeliby antor pomiędzy pierwszom 
próbnem wystawieniem swej sztuki a na- 
stępnam zechciał dokonać kilkn amiudych 
cięć, utwór jogo zyskułby organicznie 
i przemawiałby do nas silnioj jako obrux 
naszych stosunków, niż wątpliwia wierne 
obrazy mało znanych nam afer jeszcza 
mniej znanych ludów, a których więcej 
wiemy, juk się ubierają, niż jak żyją, my- 
ślą i czują. 
Andrzej Niemojewski. 


WACŁAW POMIAN. 
(WIPOMNIENIE POZGONNE) 
Ie 


Amar} molawno za granicą Jan Komie 
rowski, poata. pisujący pod psaadoni mem 
Waucjawa Pomana, Jażali talont jogo był 
bryłky szczarogo metalu, to go rozdrobnił 
na tuk niklo pyłki, żo żaden ż nich nio 
potrafi zaciężyć i odoisnąć się na pamięci 
ludzkiej. W poezyi jego z życia było uio 
to, ca jest jego glębią i falą, ale to, co jest 
jego powierzchnią i pianką. W tej piunce 
jednuk często ślicznie załamywały nig 
promienie słonaczne. Nu krotki czas przod 
śmiercią wyduł sbiorek sonetów p. t. „S0- 
nata wiosenna,” który burdziej zazieleni 
mu mogiłę, niż wszystkie inne utwory jo- 
go razem wzięte. Jest ogromny amutok 
w zestawieniu tych kilku pachnących 
kwiatów, wyhodowanych w cieplarni mi- 
Jońoi, z zimnom i stęchlizną śmiorci. My- 
ślał także przed śmiercią o zogniskowa- 
niu swoich zdolności w jedno większa 
dzieło i rozpoczął poemat, opurty nu my- 
tach greckich p. t. „lorkolos i Omfalin,* 
ale go nie ukończył. Jako ezłowiolku zatu- 
ją go rozmaici bliżsi i dalsi, ale gdyby 
wazyatkie jego niewcicione pomysły na- 
gle dostaly głos i mowę, to powno zuplu- 
kałyby po nim najsaczorzoj, 
É wł, ster. 
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DLA MŁODZIEŻY przybyło znowu kilka książek 
pożytecznych, przeznaczonych na podarki gwiazd- 
kuwe, 

— Znany popularyzator i pianrz ludowy, M, Brze- 
ziùski, wydał „opowiadania Tanka“ p. t. „Moja wa- 
kacye na wm“ (168 atr.) z ilustracyami. 

— W wydawnictwie „Tame keigżeezki dla mło- 
dzieży“ Rzęłewekiej i Lisowskiej wyszły: Teresy 
Jadwigi: „Durza, obrazek z dziejów Lwowa (85 
atr.) z rycinami, oraz „Dwaj miatrze- (Chopin i Mo- 
niuszko) z portretami (44 str.). 

— Z. Bukowiecka. „Dzieci Warszawy” (359 str). 
Gebethner i Wołft. 
ILUSTRACYK. 

ne 


K. Woźniak: „Kraj w obrazach,“ 


POEZYA. E. Słoński: „Dla mojej pani“ (20 str.) 
ENCYKLOPĘDYI powszechnej Orgelbranda wy- 
szedł zeszyt 7. 
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Berlin, 8 grudnia 
Światła statystyki, — Przemiana ekonamiegna, — 
Samodzielność kobiat, — Śmierć krów chudych wa 
wnętrzu tłustych — Rozwój wiolkiega przemysłu, — 
Niespodziewane zjawiska w rolnictwie. 
dłoń statystyki w życiu spole- 
oznein Niemiec niejednego zawo- 
= lannika frazesu o „bankroc- 
twio wiodzy® mogłoby przekonać otom, 
ig uczeni nie są pasorzytami, ssącymi 
z palca wnioski, które nni chłodzą, uni 
grzeją większości społoczeństwa. Trzeba 
tylko zobuczyć, jak prasu, parlamont 
irząd powołują się ciągle na reznltaty 
spisu ludności z roku 1895, opracowana 
i zanalizowane do mikroskopijnych sub- 
telności przez cały sztab atatyatyków u 
rzędowych. Mistorność tej pracy, bystrość 
spostrzeżeń, umiejętność wyzyskania naj- 
bardziej odosobnionych faktów, s przede- 
wazystkiem gorliwa składanie holda pra- 
wdzie, ujawniona w tej pracy, budzą 
prawdziwy podziw dla urzędowych przed- 
stawicieli nanki, Pozostający na zołdzie 
statystycy z sumionnościń, przynoszący 
im zuazczyt, nia wahali się nawet odsto- 
nió szorogu smntnych zjawisk społocz- 
nych, któro z pewnością ton lub ów mąż 
stanu chętnie zasmarowałby tuszem fru- 
zesów. Wszak Bismarek zmusił izby han- 
dlowe, aby oddawały pod jogo cenzurę awo 
aprawozdaniu roczna dlia laskuwogo wy- 
kreślonia danych, niobędących mu nn rę: 
kę zo względu nu głoszona przeźań toorya 
protokeyonizmu celnego. Tylko dzięki do- 
skonulości motody i filazofcznomu trak- 
towaniu rzeczy, rezultaty badań urzędo- 
wych rzncają światło na jedno r najwi- 
niejszych zagadnień nanki społecznej: 
juka jest istota wspólczesnego rozwoju 
okonamieznego? Dwa eentrulno biura stw- 
tystyczne, ohrabiająra wspomniany wyżej 
matoryal, ogłaszają awo wyniki stopnio- 
wo, tuk iż dzik trudno powiązać w jedną 
calość rozówiortowane czlonki rozwoju 
organizmu społecznego. Można atoli już 
w ogólnych zarysuoh zaznaczyć dqźnośa 
ewolucyjną w dziodzinie ekonomicznoj, 
mając oczywiście zawsze na myśli Niom- 
cy, Rzeczy te, z wyjątkiom pysznego rusz- 
towania statystycznego, nia są nowe, Już 
niejeden myśliciol nakroślił drogę, jaką 
pójdą społeczeństwa współczesne. Twior- 
dzenia to poddawali w wątpliwaść krót- 
kowzroczni praktycy lub zarozumiali mę- 
żowie stanu, co mieli przed oczyma społe- 
azaństwo tylko tego okrosu, kiedy oni 
byli w posiadanin tek ministerysinynh. 
Nad przyszlońcią wogóle i żolazną siłą 
praw rozwoju społocznogo nikt z nich nie 
suazyl sobio głowy, u nawet uchodziło za 
dowód dobrego tonu wyśmiewać ta wrze- 
komo doktrynorskie mędrkowunia. Dziś 
samo ocnarakie biuro statystyczne mnsiu- 
lo uchylić czoła przed słusznością wyro- 
ków nauki, 

Pierwszy fakt, stwiordzony przez spia 
ludności, dotyczy podstawy istnienia cała. 
go społeczeństwu niemieckiego Okazuje 
się, że Niemcy z państwa rolnego przei- 
stoczyły sią od niedawna ua kraj prze- 
mysłowy. 2 1,000 osób, trudniących się 
pracą matoryalną, 413 poświęca się rol- 
niotwn, a 587 pracuje w aforze przemysłu 
i handlu. Przochylenie się wagi na stronę 
przemysłu nastąpiło zulodwie od jakichś 
lat piętnasta. Podczas gdy w r. 1382 na 


| 1,000 mioszkuńców 425 utrzymywało się 


z prucy rolnej, dziś czyni ta tylko 357. 
"Ten fakt ogólny daja nam klunz do zro- 
zamienia gorliwości zabiegów rządu oko- 
lo sprawy traktatów handlawynh. To ró- 
wnioż tłomuczy nam, dlaczogo, jak wy- 
kazują akonomiści niemieccy, więkaza 
część źródeł finansowych bije w miastach, 
gdzie ogniskuja się przemysł. Jak przed 
miesiącem dowiódł monachijski prof. 
Brontano, nawet przoważna część „żeru 
rmatniogo* pochodzi m wielkich siedlisk 
ludzkich. Dotychozas bowiem zachawaw- 
oy przypominali aż do obrzydzenia, ża 
wiaś i rolniatwa są owym Atlasem, ca 
trzyma na barkuoh swych cały gmach 
rządowy, że jnnkrzy swym groszem wdo- 
wim i krwią bronią ojczyzny. Statystyka 
urzędowa zadala raz na zawazo klum tym 
trazosom i wytrąca z rąk jnakrów oręż, 
niaprzysługujący im w pojedynku spola- 
eznym z mieszozaństwem Jakież zjawi- 
ska — nasnwa aig pytanie — towarzyszy 
ly temn przejściu berła wpływów okono- 
mioznych do przemysłu? Naprzód kobieta 
hierze rozbrat ze awą tradycyjni, misyń 
krzątania się około gospodarstwa w za- 
iym domowem, Od r. 1882 ilośó niewiast 
pracujących w przemyśle powiększyła sią 
o milion, tak iż dzisiaj w szeregach pro- 
ducontów napotykamy w Niemezech pre- 
wie 6 milionów kobiet, tj. na 70 mężczyzu 
prawie 16 niewinat. W handlu napływ ich 
wzrusta coraz silniej, Podezas gdy armin 
mężczyzn handlowców od r. 1882 zwięk- 
Azyła się o 50%, szoregi kobiece pomnoży 
ły się w dwójnasób. Bądź oo bądź, cyfry 
to są wymowny ilustracyqą dążeń oman- 
typicyjnych, które nurtują duazę wapól- 
czesnej biułogłowy. Mamy tu dowody nie- 
abito, juk okoliczności pohająy coruz na- 
tarczywiej kobiotę na drogę samodziol- 
ności. Do samo da aig powiedzieć o mlo 
dzieży niepełnoletniej. Wir życia przomy- 
slowego wciągu coraz większe masy pod- 
rostków i podlotków, Nioluaka wioku 
dziecinucgo kończy sią w tych wypadkach 
s 14 ym rokiem życia, kiedy nię kończy 
wykształaonie w szkole elomenturnej, 
Loca ntutystykn urzędowe nasuwa nam 
inno wnioski daloko wznioślejszej nata- 
ry, ho opowiudująco o zgrozie wstrzą- 
śnień, którym uleglo życia ukonomiozna 
Niemiao, Cyfry mówią nam jako o fakcie, 
+ nie jako o legondzia, wymyślonej przez 
nieprawowiornych wielrzycieli, iż roz- 
kwit przemysłu dziesiątknje obóz numo- 
ddziołnych jogo przedstawicioli, ża tłuste 
krowy fubrykacyi pożerujy chado ze afo- 
ry rzemiosła; dziejo mę tu inaczej, niż 
w świocić sonnych murzeń Faraona, gdyż 
po tuszy tlustych krów mozna poznać zgon 
ich towarzyszak. W Prnsioch np. od roku 
1882 ilość zakladów wytwórozych zmala» 
la o 5ż, podozaa gdy masa Indności prze- 
mysłowej wzrosła o 35%. Oyfry to dowa- 
dzy najwyruźnioj, iż zwiększenie dzialal- 
ności przemysłu jost połączone z zanikiem 
zakładów drobnych. Ludność rzemieslni- 
cza, wywłaszozona za swych narzędzi pri 
dukoyi, zaciąga się do armii najmiekiej, 
Pod względem ekonomicznym krok ton 
oznacza często polopszenie warunków by- 
tu dla byłego majstru rzemieślniczego, 
jest jednak przewrotem w jego polożeniu 
społocznem, gdyż musi on raz na zawaza 
zrezygnować za stanowiska samodzielne: 
go wytwórcy towarów. 

Że skala prodakoyi uległa zmianie, 
świadozy następująco zestawionie atuty- 
styczne Od 1882 r. znikło z oblieza ziemi 
miemieckiej 6% warsztatów bea ozeladni- 
ków, natomiast grono zakładów, prowa- 
dzonych za pomocą najmirów, nabrzmia- 
lo o 244, przyczem personel robotniczy 
w tych fabrykach powiękazył się aż o 518. 
Możemy więc stwiordziś w Niomezech 
następujące przemieszozenie grup prze- 
mysłowych: rolniatwo i rzemiosło kurczą 
się stosunkowo i po części bankrutująy, 
powstalą zań wskutek tego lukę zapal- 
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nia fabrykacya. Oczywiście wstępająca 
w szranki pracy społocznoj ludność zasto- 
sowywA się do toga przewrotu: z 1,7 mil. 
osób, któro w przeciągu ostatnich 15 lat 
wystąpiły na pole przemyslu, 250 tys. 
skierowało się ku drobnym zakładam, 
a reszta zaciągnęla się do ordynku wial- 
kiego przemyslu Rzuciwszy nu podata- 
wie tych danych wzrok wstecz, możemy 
stanowazo orzoc, iż coraz większy nłamek 
lndności pracuje w roli najmitów pod 
kierownictwem tych, co w rękach awych 
ześrodkowali narzędzia produkcyi. Dziś 
pracaalo «|, wytwarza towary pad cudzą 

ontrolą i pod zarządem sterników prze- 
mysłu. Gdyby owolucya nie zboczyla z lo- 
tychczasowej drogi, to prawdopodobnie 
stosunek ten zmieni się na goraze. Oozy- 
wiście przepowiednie aa ryzykowno ze 
względu na masę czynników, działających 
w zlożonym organizmie spolecznym. Już 
tyle innych wróżb zbankrutowało, iż trze- 
ba w wypadkach tych zuchować wialkiy 
ostrożność. To jedno możemy wszukżo 
przyjąć juko pownik, iż na obostrzenio 
walki pomiętlzy jnukiorabwom a miosz- 
czaństwom zlożyły się dwie przyczyny: 
a jednoj atrony wpłynął tu wzrost roas- 
ozch junkierskich w myśl zasady: Uappetit 
vient en mangeant, z drugiej rozwielmożnie- 
nie ię miast za sprawą przemysłu. Mio 
szczańntwo uświudumia sobie swą rolę 
w państwio i wskutek tego nio cheo się 
dać prowadzić na pasku feodałom, spolu- 
jącym nieustannie do ezpargalów bisto- 
rycznych i chcących obcinać kupony z ka- 
pitału awych praproojców, 

Juk dalece należy atrzedz się pośpiochu 
wo wnioskach eo do przyszłości, powinien 
nas nauczyć rozwój rolnictwa w Niem: 
czech, Ui sami wróżbici nenkowi, ca prze 
powiedzioli owolncyę przemysłu, rozony- 
gnęli swu uogólnienia na rolnietwo, nio 
widząc racyi, dlaczogoby ta dziedzin 
miala odbiegać od ogólnoj normy. Cyfry 
ostatniego spisu Indności były pod tym 
względem prwdziwą niespodzianką, gdyż 
przynajmniej w kilku punktach zasadni- 
czych rozwój w tych dwu wiełkich pniach 
życia ekonomicznego zdradza dążności 
rozbieżne, Mniejsza o to, iż ohszar upra- 
„wny rozszorzył się absolutnie, aozkolwiek 
slabo; więcej bijo w oczy fakt, iż anma 
ilość folwarków wzrosła o 54, Lwin czękó 
tego wzrostu przypada na pureelacyę, Jo- 
anezo więcej jednak uderza nas, 14 w toj 
dziodzinie naodwrót kurly rozmnażają sią 
silniej od olbrzymów, Obłopi i wogóle 
drobni gospodurze dokonali w przeciągu 
astutnich 15 lat zaborów na terytorynm 
rolnem, tak iż udmał wiolkich majątków 
spudł stanowczo, Oczywiścia nia moża być 
tu mowy o krzywdzie wielkiej własności 
siemakiej, gdyż jukkolwiok stanowi ona 
M wszystkich gospodurstw, zajmuje 
czwartą część obszaru rolnego; zwlaszcza 
rat, jeśli się zwrócić do oddzielnych kra- 
jów memicekich, to obraz ten zmioni się 
na niekorzyść malorolnych, boć np. na 
Pomorzu 55% ziomi znujdnje się w ręku 
junkrów, a w Meklomburgii nawot 60%. 
W artykule o gospodarce junkierskioj 
wykazaliśmy, iż magnaterya pruska wrzy- 
na się coraz glẹbioj w terytoryum chłop- 
akie za pomocą forteli obmyślonych przez 
Bismarcka. Jeśli jodnuk rozpatrywać 
Niemcy jako całość, to cyfry uprawniają 
nas do twierdzenia, iż wbrew aubhastu- 
oyom, upadkowi rolmętwa i ogólnemu 
przygnębienin tej dziedziny ekonomiez- 
nej, skala produkeyi nie posunęła się na- 
przód, a przynajmniej ustosunkowanie 
pomiędzy wielką i małą gospodarką nie 
uległo zmianie. Trudno doprawdy w la- 
mach artykułu wskazać, jak daniosło zna- 
czenie posiada dla społecznego życia wska- 
zane zjawisko. Każdy dziułacz społeczny, 
każdy twórca reform musi się liczyć z tym 
faktom, iż pomimo ża wszelkie klęski 
zwaliły się na rolnika, a nad glową jego 
aroży się huragan przesilenia, wielka pro- 


dukcya w rolnictwie niomieckiom nie bie- 
rze bynajmniej góry nad drobną, juk na- 
leżułoby się spodziawać i juk niogdyś 
przypuszczano. Z jukimnś uporem i godną 
podziwn wytrwałością wielka maaa lndno- 
ści — wprawdzie coraz mniejsza w sto- 
aunku do zastępów przemyslowych —trzy- 
ma się swogo szmata ziemi i nie ustępuje 
ze swoj placówki, chociażby miala swe 
przywiązanie do matki rodziciolki okupić 
obniżeniem awoj stopy życiowej. Jak wy- 
tłomaczyć to zjawisko, kwestys inna 
io ilo śmiom przypuszczać — nawet nie- 
wytłomaczonn, Fakt pozostaje atoli fu- 
ktom, 
H.F. 
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Odbiaramy list następujący: 


Zarząd żyrardowskich zakładów fabrycznych 
stwierdził godny pożałowanu fakt, że w osta- 
tnich miesiącach w rozmaitych organach naszej 
prasy krujowej pojawiły się korespondencye, ty- 
czące się stosunków i instytucyj fabrycznych, 
pisane w dachu dla zarządu nieprzyjaznym, Za- 
rząd bynajmniej w polomikę wduwać się nie mp- 
áli. Bezstronni czytelnicy i bez komentarza stro: 
ny drogiej niezawodnie odniośli wrażenie, że 
korespondencye wzmiankowune pochodzą zo 
fródeł mniej lub więcej podejrzanej wartości, 
a zwłaszcza korespondecyn, tycząca nię tntejazej 
ochrony, drukowona w awoiin czasie w Praw- 
dzie, od początka do końca nosiła piętno oso- 
bistej zemsty; karespondencyć te opierają się pa 
części na nieprawdzie, po części na fałszywych 
danych, ponieważ jednak zapełnie falszywe dane 
tycząc: tutejszych szkół i ochrony, coraz 
częściej pojawiają się w tutejszej prasie, jak te- 
go dowodem jest nr. 2684 (zazaty Polskiej i ur, 
47 Głosu, zarząd więc uważn za swój obowią- 
zcl w imię i ku obronie prawdy podać do wia- 
damości następujące dana. 

Żyrardowskie zakłady fabryczne, któro zutru- 
dniajg 8,500 robotnikow, a nie 12,000, jak to 
mylnie podanem było, utrzymują swoim kosztem 
25 szkół fabrycznych z kursem azkół elomentar= 
nych, do których uczęszcza 2,326 dzieci. Z tej 
liczby przypada um oddzłał przygotowan »czy 
1,161 dzi! na oddział I-szy 658, ua od- 
dział Il-gi 355, a um HI-ci 152. Dzieci z oddzia- 
łów I go, Il-go i III-go uczęszczają na Jekcye od 
9 do 12 godziny rano, a druga połowa od 2 do 
4 po południu, dzieci zaś, nczęszczająca do od- 
działów przygotowawczych, dzielą wię na dwio 
polowy, z których jodna uczęszcza na lekcye ad 
godziny 9 do 12 ranu, a druga połowa od 2 do 
5 po południa. Dzieci z oddziałów I-go, Ii-ga, 
Hl-go, jako już ataraze, mają pięć godzin wy- 
kładu, n dzieci z oddziałów przygotowawczych, 
jako młodsze, rozpoczynające dopiero naukg, ze 
względów pedagogicznych mają dziennie tylko 
trzy godziny wykładu. Nauczycielu i nauczyciel- 
ki I-go, Il-gu 1 IU-go oddziałów w szkole zajęci 
są tylko przez godzin 5, nauczyciele zuś i nau- 
czycielki z oddziałów przygotowawczych mają 
8 godzin wykludowych dziennie. Wykłudojący 
w oddziałach przygotowawczych przed pułu- 
dniem mają w szkole jedną partyę, składającą 
nią z 60 do 65, a po południa drugą również 
z 60 da 65 dzieci mig składnjąch, tym sposo 
bem każdy wykładający w tych oddziałach ma 
w dzienniku swoim 120 dzieci, lecz jednocześnie 
w szkole zawsze tylko 60 do 65, co piszący ko- 
rospondencye wiedział, lecz umyślnie pokrył 
milczeniem. 

Miesięczna pensyR nauczycieli wynosi 45 do 
50 ra., a nnuczycielek 33 do 38 ra., zależnie ad 
tego, czy wykład trwa 5, alba 6 godzin dziennie, 
Prócz tego każdy nauczyciel lub nauczycielka 
otrzymuje odpowiednie mieszkanie z opałam 
igratyfikacyą na Boże Narodzenie, równającą 
się jednomiesięcznej pensyi. Liczba kandydatów 
l kandydatek, ubiegających się a miejsca nau- 
czyciaelk w Żyrardowie, zawsze była bardzo zna- 
.. 


W ochronie znajduje się ohecnie w 15 kla- 
aach 927 dzieci, nie z górą 2,000, jak wzmiaa- 
kowane wyżej korespondencye twierdzą. Perso- 
nel stanowi: przełożona ochronki, pomocnicu jej, 
15 nauczycielek-freblówek, 20 pumocnic, 9 nau- 
czycielck do robót ręcznych I dwie praktykantki, 
Prócz tego 548 starszych dziewcząt pobiera 
w ochronie naukę robót ręcznych, Dzieci w o- 
chronie spędznją czas ud 9 do [2 godziny rano 
i od 14, albo 2 godziny do 54, albo 6 godziny 
po południu; w tym czasie dzieci od 14, slbo 2 
godziny do 34, albo 4 godz. śpią tak, że nan- 
czyclelki dziennie 5 do 54 godzin są zajęte 
w szkole, 

Tym sposobem ogólna liczba dzieci uczęszcza- 
jących do szkół i do nebrony w Żyrardowie wy- 
nosi 3,250, a w liczbie tej nie są liczone dziew- 
częta, ucząca sig robót ręcznych. Koszty utrzy- 
mania tych zakładów stanowią rocznie samę 
45,000 ra. Zarząd jeszcze nadmienia, że zu- 
twierdzony przez dyrekcyg naukową warszaw- 
ską na godnaść dozorey (Smotritiel) żyrardow- 
skich szkół p. E. skończył uniwersytet krajowy 
ze stopniem kandydata i że ga żadne węzły po- 
krewiaństwa nie łączą z członkami Zarządu 

Padobnież przełożona ochronki jest rosyjską 
poddaną, n nie pruską, włada najzupełniej języ- 
kiem polskim ! przed objęciem posady w Żrar= 
dowie kierowała zakładem freblowskim w Kali- 
Szu i na tem stanowisku zjednała sobie powszech- 
ne uznanie, 

Nakoniee Zarząd ubolewa nad tem, że wzmiun= 
kownne wyżej złośliwe napaści, oparto na nie- 
prawdziwych lub umyślnie sfałszowanych da= 
nych, tylko ujemny wpływ wywrzeć mogą um 
dalszy pomyślny rozwój wzmiunkowanych insty- 
tucyj, jak niemniej na dobre chęci względem ta- 
kowych zo strony Zurząda, a przedewszystkiem 
prezydującego w Zarządzie p Karola Ditricba. 
Dotąd rok rocznie liczba szkół i oddziałów w o= 
chronie się powiększała, Wzmiankowane powy- 
tej wypadki mogą sprowadzić rezultaty wprast 
odmienne od tych, które piszący takowe prawdo- 
podobnie mieli un myśli *), 


Na powyższy wywód uutor artyknłu, 
zamioszezonogo w Prawdzie, oświadcza. 

Zarząd zakładów żyrardowskich w odpowiedzi 
powyższej nietylko zasadniczych zarzatów na- 
szych nie odparł, ala swoją obroną sam sig o- 
skarżył, Przedewszystkiem musimy sprostować 
kilka jego wniosków i wyświetleń: 1) Nie za 
mieszczaliśmy żadnej korespondencyi z Żyrar- 
dowa, lecz artykuł redakcyjny, oparty na da- 
nych, pochodzących niu „zu źródeł muiej lub 
więcej podejrzanej wartości," lecz bardzo pa» 
wnych i oddawna dobrze nam znanych, 2) „Zna- 
ozna” liczba kandydatow i kandydatek, ubiega- 
ących sig a miejsca nauczycielskie w Żyrardu- 
wie, bynajmniej nie świadczy, że tu miejsca aą 
ponętne, Ludzie w pogoni za kawałkiem chluba 
często podilają się poniewierce i podeptaniu 
własnej godności. 3) Skończenie uniwersytetu 
nie daje jeszcze dobrego wychowania. Rzecznik 
gospodarki i etyki żyrardowskiej wspomina o ja- 
kiejś „zemście osobistej," A więc zarząd musiał 
widocznie dnó spora powodów du zemsty, skoro 
Just trapiony jej widmem na każdym kroku, 
a nawet w naszym artykule... Dodaję, że ci lict- 
ni, niezależni, niejnteresowani, bezstronni ladzie, 
którzy nam materyału dostarczyli, nie mają naj- 
mniejazych pobudek da zemsty, dopatrywanej 
przen zarząd fabryk żyrardowakich, Dzieje się 
tam bardzo źle, a dzieje się tak w znacznej mia- 
rzo dlatego, że zarząd działa wbrew dobrym 
chęciom, woli I czynom p. Karala Dietricha. 
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Z paw. Mazowieckiego. Korespondent Wie- 
ku podaja smutne szczegóły o rozwoju groma- 
dnega złodziejstwa, które jest klgską ekonomi- 
czną i moralną dla ludności wiejskiej pow. Ma- 
żowieckiego. Bandy są złażana z włościan, Ży- 
dów i Cyganów, a warunkami sprzyjającymi ra- 
bunkowi jeat sgsledztwo graulcy. „Ź patentowa- 


*)Nia odpowiadamy za styl wywodu żyrardow- 
skiego. 
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nymi złodziejami łączą się Cyganie, a nie zaj- 
mując się żadnem dozwolonem zajęciem, całymi 
tygodniami aboznją w lasach, wyłudzają ży- 
wność dla niebie i swoich koni prośbą i groźbą, 
i daleko im lepiej, niż tym, co cały rok ciężka 
pracują. Każdy, nawet najbiedniejszy, sklada im 
daninę, bo jest przekonany. że jeżeli nie złoży 
dobrowolnie, to mu sami zabiorą, Ze stogów 
dworskich kradną siano, koniczynę, m słażbie 
dworskiej grożą pozbawieniem życia, Niczem nie 
powstrzymane podejrzane jednostki, żyjąc z kra- 
dzieży i rozboju, dniami i nocami piją i publi- 
cznie chwalą się, że lepszego rzemiosła nad ta, 
które prowadzą, niema. W celu obmyślenia pla- 
nu jakiegoś rabunku, zbierają się całemi gro- 
mudami w lesie i biwaknją, ale do nich obawia 
się zbliżyć miejscowa straż leśna, bo wszyscy 
zaopatrzeni są w broń palną. Jeżeli się zaś ra- 
buek powiódł, to zaraz wiadomo wielu ich by- 
ło. gdzie byli, jaką korzyść osiągngli, albowiem 
nie potrzebują się z tem ukrywać, utrzymując 
» wielkim strachu mieszkańców, którzy z całą 
akurntnością składają im podatek, 1 jeżeli ktać 
zechce wyłamać się ad daniny, to niczadługo 
giną mu owce, bydlo, świnie, kanie, a pozostaje 
obawa pudpalenia i utraty życia, Wolą więc do- 
hrowolnie opłacać się; m et najspokojniejsl 
mioszkańcy zmuszeni są pomagać złodziejom, 
mówią noble: „Pan Bóg wysoko, sprawiedliwość 
daleko, a zładziej blizka.* 

Łódź. Od 1 stycznia r. 
żywać nowe prawo, normuj 
w fabrykach i zakładach przemysłow W łódz. 
Lich dla robotników, pracujących wyłącznie 
w porze dziennej, dlugość dnia obliczono na 
114 godzin; w soboty zaś i wigilia: Nowego Ro- 
ku, Trzech Króli, Zwiastowania, Wniebowzięcia 
d Narodzonin Najświętszej Maryi Panny, Wnie 
howatąpienia Pańskiego i w Wielki Czwartek na 
10 gadzin; w wigilię Bożego Naradzenia tylko do 
południa, Roboty zaczynać się będę o 64 rano 
f trwać du 7 wieczorem, z przerwą jednogodzin- 
ną w porze obindowej, od 12 do l-ej. W razach 
wyjątkowych prach może być przedłużoną i po 
va normę doin roboczego, lecz za osobnem wy- 
naprodzeniem, w ntosunku półtora rozu placy 
zwyklej, przypadającej zu godziny normalnego 
dnia roboczego, Roboty nadetatowe, nieobowią 
zające robotników, mogą być prowadzone jedy- 
nie zn ich dobrowolną zgodą, przyczem ogólna 
Ticzba godzin takiej pracy nie może przewyższać 
120 w ciąga całego roku, — Adwokaci łódzcy 
przy zjeździe aędziów pokoj polecill p, Bernar- 
dowi Krakowskiemu opracowaoie projektu ukró- 
cenia szkodliwej działalności doradców pokąt- 
tnych, strasznie razpanoszonych w Łodzi, Głó- 
wne punkty projektu zalecają, aby sędziowie po- 
koju, ściśle stosując się do ustaw sądowych, oso- 
bom prywatnym tylka w trzech sprawach do ro- 
ku pozwalali stawać w charakterze obrońców, — 

Vdzteń piotrkowski pisze: Hula Bankowa za- 
kopiła w Nowaradomsku wszystkio place 2 do- 
mami drewnianymi w okolicach stacy!l, fabrykę 
Ruziewicza za 140,000 rs. i posesyg dr. Kol- 
skiego za 32,000 rs, Na przestrauniach nabytych 
przez Huię mają być założone wielkie zaklady 
metalorgiczne, ludwisiarnie, padlingarniu i war- 
aztaty wagonów, zatrudniające ogółem przeszło 
4,000 robotników, Za drobne posesye, kupione 
przed rokiem po 6,000—8,000 ra., płacono ohe- 
enie od 16,000—18,000 ra. 


czyna obowią- 
dzień roboczy 
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Wiadomońci społeczne. [owarzystwo wzajemnej 
pomocy aubjektów handlowych złożyło władzy wyż- 
4zej opracowaną przez siebie untawę warszawakie - 
go Towarzystwa handlowców z solidarnem poręcze- 
niem. Celem projektowanej instytuoyi jeal: 1) ate- 
ranie się dla członków w cnłem państwie © miejsca: 
kasyarów, kantorzystów, buchhalierów itp. w za- 
kładach prywatoych i rządowych z majątkawem 
poręczeniem za osoby rekomendowane: 2) gpełnia- 
nie na zlecenie rarządów kolejowych i innych in- 
atytncyj transportowania towarów, utrzymywania 
ua skladzie bagażów, inkagowania należności itp. 
Projekt ustawy podpisany przez pp.: Ryszarda Ma- 


chleida, Ludwika Grendyszyńskiego, Wojciecha Mi- 
chalewskiega, Aleksandra Bajera i Ignacego My- 
kowskiego, odcalaao do oceny władzy miejskiej 
i policyjnej, 

Szkoły. Według orzeczenia ministerynm oświaty, 
wpiaawe, apłacone przez uczniów szkół średnich, 
powiuno być uwzględniane w razia przejścia ucz- 
nia z jednego zakladu naukowego, tj. gimnazynom, 
szkoły reninej itd , do szkoły technicznej śradniej, 

— Miniateryum wyjaśniu, iż urządzanie kursów 
niedzielnych i wieczornych dla rohotników w gmn- 
chach azkolnych oraz urządzania kuraów pedago- 
gicznych krótkoterminowych zalaży wylącznia od 
uzunnia kuratorów okręgów naukowych. 

Tomaty hletoryczna. Cesarska akademia nanl 
ogłosiła tematy do t.zw. nagrody Uwarowa, Jest 
ich ogółem sześć; wszystkie mniej więcuj nsu 
dotyczą: 1) historya księstw stara-ruskich, przy- 
= pe utorom możność wyboru opoki 
i księstwa, nie wyłączając litewsko-ruskich dyna- 
atyj Gedymlnn; 2) „O stosunkach historycznych na- 
rodu i państwa polskiego do plemienia rosyjaki 
go.“ Pod stosunkami bistorycznymi należy tutaj 
pojmować pie wyłącznie wojny i stosunki dyploma - 
tyczna Polaki i Ronyi, lecz dzieła literackie, prawne 
i kościelne, szczególnie Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego, w których odzwierciedla wię wałku żywiołu 
polskiego i rosyjskiego; 3) przegląd hiztorycznó- 
literacki drukowanych utworów polemicznych, ar- 
tykułów i broszur, wydanych przez Rosyan w kra- 
Jach północno i poludniowo-zachodnich od XVI do 
XVII w.: 4) historya żeglugi morskiej narodów slo- 
wiańskich do XHI w; 5) komontarzo do traktetó w 
w. książąt kijowskich z cesarstwem bizaotyjakciem; 
6) komentarze do opisu Słowian X w. przez Żyda 
Ibrahima lbn-Jakuba, 

Oaytelnle. D.3 b. m. w osadzie Złoczewie w gub, 
Kaliskiej otwarto czytelnię ludową przy urzędzie 
gminnym, Zaraz w pierwszym dniu włościanio wy- 
pożyczyli 103 kwiążki polskie Ł 8 rosyjskich. 

— Kuryer Warsz, pisze: „Wiele czytelni beapła- 
toych, istniejących pod egidą Towarzystwa dobro- 
czynności, podczas długich obeenie wieczorów, nie 
może wydołać żądaniam, Zwolenników czytania 
Jest tak wielu, iż z braki książek wolnych źnacze 
na część kandydatów odchadzi z niczem, Wialu też 
rolotników i rzemieślników starszych wiekiem, nia 
mogąc otrzymać dzieła dla niebie odpowiedniego, 
bierz do czytaniu stara kalendarze lub nawet 
książki dla dzieci.* 

Sekoya rolna. Na grudniowem posiedzeniu w po- 
niedziałek ubiegły poruszono kilka spraw bardzo 
ważnych: Z powodu zjazdu hodowców owiec w Mo- 
skwie, jeden z przedatawicieli tego wiecu, p. Radzi- 
szewski, zdał sprawę z wniosków i uchwał, doty- 
czących wywozu owiec da Francyi. Specyalińci 
przyszli do przekonania, że owce z Królestwa Pol- 
skiego, przy odpowiedniej organizacyi wywozowej, 
mialyby odbyt na rynku paryskim. W dalszym cią- 
gu wygłosili odczyty: p. Sikorski o przemyśle ry- 
hnym, p. A, Saligowski o ziemstwach, p. Sempołow- 
ski w oprawie urządzania stacyj yluwiomótrycu- 
nych, wreszcie p. Leppert zastanawiał się nad po: 
trzelą użycia uproszczonych narzędzi do oznacze- 
nia wartości niektórych produktów roloych, 

P Minister spraw wewnętrznych postanowił 
zawiesić drukowame ogłoszeń prywatnych w gaze- 
cia Peterb, Listok. 

— Pózwolono znowu drukować ogłoszenia prywa- 
tna w gazetach: Mirowyje Utgałoski, Narod, Syn Ulie- 
czestwa i St, Peterb. Zing. 

-- Zamieszono drukowanie ogłoszeń prywatnych 
w gazetach Hirś. Wied. i Ruskij Trad; pierwszej — 
za zrobiony hr. Ridigieromi zarzut, jakoby uciskał 
Ind w majątku swoim Dajlidy pod Białymatokiem, 
drugiemu — za podanie wiadomości o nieogloazo- 
nym jeszcze zarysie budżetu na r. 1899. 

—W Łodzi zaczął wychodzić nowy dziennik, 
Rozwój, pod redakoyą p. Wiktora Czajewskiego. 

Eonknra. Komitet naukowy ministeryum komuni- 
kacyj ogłosił konkurs na opracowania podręozni- 
ków dla szkół przemysłowych. 

Dokroczynnci. Zarząd warszawskiego szpitala 
dla dzieci zwraca się do ogółu z prośbą o ofiary dla 
dziatwy, wychodzącej z zakładu leczniczego. Cho- 
dzi tu a zużyte niepotrzebne przedmioty, jak za- 
hawki, ubranie, bieliznę itd, 

—P.Hipolit Wawelberg przeznaczył 10,000 rs 
ma czytelnie ludowe w Królestwie Polakiem. 

Przemysł | handel. Towarzystwo rolnicze w Mo- 
skwie toczy obecnie układy z przedstawicielem ku- 


piectwa paryskiego, p. Giliotem. w sprawie wywozu 
do Franeyi żywych owiec. Dzienniki rosyjskie u- 
trzymują, iż do związku wywozowego przyłączyli 


się już hodowcy pol „3 r. Czncki, Ostrowski, 
r. Poletylło » Radzi , którzy otworzyć mają 
drugą, obok moskiewskiej, spólkę wywozową, 

— W tych dninch odbyła sią narada przedstawie 
cieli wytwóreów żelaza w Petersburgu. Roztrząca- 
no aprawy celne, w abradach zaś uczestniczyli 
przedstawiciele fabryk północnych, południowych, 
polskich i okręgu moskiewskiego, Wszystkie okręgi, 
nie wyłączając Uralu, uchwaliły wyjednać utrzy- 
manie taryfy celnej na żelazo, zatwierdzonej dnia 
11 czerwca 1891 r., jeszcze na drugie A-leoie, przy - 
czem przadsrawiciele okręgu moskiewskiego zacho- 
wal: się biernie, uralskiego zaś postawili warunek 
wyjedoania zarazem środków podźwignięcia zakła- 
dów tamtejszych, 

— Zbiór praw ogłosił ustawę Towarzystwa wza: 
jemnego kredytu wa Włocławku. 

— Wkrótce znajdą nig w obiegu nowe banknaty 
paiistwowe 50 i 500-rublowe, n także 100-rublowa 
nowego wzoru, Pięclorublwki będą wycofane, a pa- 
wodu puszczenia w obieg monety pięciorublowej 
złotej. 
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Brawnikowi. Wywód Pański jost zasadny, ale w za- 
targu parlamentarnym wiedeńskim aplatły się nie- 
tyłko niei konstytucyjne, lecz Lakże plomienne, 
© których zapomniano, a których my lekoważyć 
nie możemy. Nasz uprawozdawca polityczny jedusk 
uwzględni diat Pański, 

Pann Stefanowi G. w Monachium. Artykuł posta- 
ramy nię zużytkownć, ale bie możemy odczytać na- 
zwiaka, 

Panu T. J, w Zublinie, Wiersza Pańukie są słabe 
w obrazowaniu, rytmie, rymie, nawet w polskości 
(me mówi się; „w pamięć,* „malowana w tło cie- 
mijym Jazurem* itd.), mle ze względu na wiek Pań- 
aki trudno przesądzać o przyszłości, 

Panu K. w liełchatowie, Za kwartał II i TV ra, 5. 

Panu S. w Grabicy Pism tom 1II-oi wyjdzie wkrót- 
ce. „Słownik geograficzny" jeat własnością Kany 
Mianawnkiego, skład główay m księzarni E. Wen. 
dego. Drugio wydanie „Przysłów“ Adalbeega josz- 
cze nia wyszło. 

Punu Wł, Saw. W wierszu Pańskim miejsce poa- 
wyi zastępują zwykłe szumna frazeny. 


—Zpoczątkiam r. p. wyjdzie z dru- 
kn z zapomogi Kasy im. Mianawskiago 
Poradnik dla samouków (część [), opraca- 
wany przóz grono apooyalatów pod ro- 
dakcyą: S, Dickstoina, J. Ejsmonda, St. 
Krumsztyka, L. Krzywickiego i A. Mabr- 
burga. 

Poradnik zawierać będzie wskazówki 
pruktycane dla sumonków i wychowaw= 
ców, 2 wymienioniem dział, poleconych da 
gystomatycznego ozytunia, poczynejąc od 
książok popularnych. 

Na część I-szą złożyły się następująca 
prace: Przedmowa. — Matematyka (8. Dick- 
stoin). — Wstep do nauk przyrodniczych (8. 
Kramsztyk). — Nauki przyrodnicta wogól- 
ności. — Fizyka i mechanika (W. Biernu- 
cki). — Astronomia (S, Krumsztyk) —Che- 
mia (B. Zmatowicz). — Molseorologia (B, 
Kramasztyk). — Mineralogia i geologia (J. 
Morozewicz). — Botanika (M. Heilpern), — 
Zoologia (F. Ejsmond). — Atlasy przyrodni- 
cze (À, Ślósareki). — Anatomia, fizyologia 
i hygiena (M. Flaum). — Nauki antropologi. 
czne (L, Kray wieki), — Geografia (An. Świę- 
tochowski i P. Sosnowski). — Psychologia 
(A. Mahrburg), — Nauka wychowania (S, 
Karpowicz). — Dodatek zawiarający biblio- 
grafie książek z zakresu zastorowań nauk 
przyrodniczych do życia praktycznego — Sko- 
rowidz autorów dzieł wapomnianych. 

Frzedpłatę na książkę powyższą, obję- 
tości dwudziestu kilku arkuszy druku, 
nadsylać można do Adminiatracyi Prawdy 
Nowogrodzka nr. 39. Cena egzemplarza 
kap. 50, boz kosztów przesyłki. 
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Przeszło 100.000 
artykułów. 
6.001 rysunków, 
60 map geogra 
ficznych. 


NGO Rinita IGE mlana 


W NOWEM 


| Wydawnictwo NAJWYŻEJ Zatwierdzonego Towarzystwa S. Orgelbranda Synów. 
Z dniem 1 Listopada r. b. rozpoczęła wychodzić 
OPRACOWANIU 


S. Orgelbranda 


Przeszła 100.000 
artykułów, 

6.000 rysunków 

60 map geogra- 
fhcznych. 
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ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA 


Z ILUSTRACYAMI I MAPAMI GEKOGRAFICZNEMI. 


Encyklopedya wychodzi 


zeszytami 


dwuarkuszowymi, co tydzień zeszyt. 


Cena zeszylu w Warszawie kop. 26, w Cesarstwie I na prowincji kop. 24, 


DGOGOGNGAGOTOGNYGEJ 
zeszyt | 


kop.20.i 


Nadsyłający przedpłatę ga 10 zeszytów wprost do Administracyi. kosztów przesyłki nlo ponnezą. 
wysyłać modna sa zaliczeniem pocztowem 

S. Orgelbranda Encyklopadyę 12 tomową dawną przy nabywaniu nowej przyjmujemy w cenia ra. $. 
Dzieło całe ukończone będzia w ciągu 4 do 5 lat. 

Dotąd opuściło prasę zeszytów 8, zawierająca wyrazy od A do Analityczny, 176 rysunków 


m SONG RDS AOI 
ZEBZYT 


kop.20. 


sares, 


i 3 karty geograficzne. 
Prenumeratę przyjmują: Adminisiracya Krakowskia-Przadmleście 66, oraz wszystkie księgarnie. 


Nawi prenu 


ulorowie _iygadniki ilustrowanega” od Nowego Roku 


1898 otrzymają za nadesłaniem kop. 6) początek wielsle] powieści historycznej 


Henryka Sienkiewicza 


w Tygodniku 
ILUSTROWANYM 


„TYGODNIK * obej- 

4 nrkusze tekstu i ilu- 
w lezpłatnym dodntku ca 
Czytelniey „TYGODNI- 
piama objętości +0 wiel- 


stracyj, oraz 4 kolumn okładki, bibllataczkę powleściową (57 
rocznie), Przeszło 1,000 ilustracyj roczni 
portretów i jluntracyj, związanych z imieniem Adama Mickiewież: 

rzygotowanych prac wymienimy: W. Gomulicki 
dr: „Pałace warszawskie z końca XVII w.= 
Rodzimniczówna: ohruzek „Skręt* 6s 


wielu do druku 
wianka,* Al. Kr 


"RANTMOHLSN"T 
mytupoGA | m 


muje w każdym numerze 
yj i arkusz powieści 


ją zatem prócz 
kich atron druku i il 


nie. W rokn 1RQB szi 


ilustracjami Holewińskiego, Ka- 


Prenumerata „Tygodnika ilustrowanego* wynosi: w Warszawie kwar- 
talnie ra. 2. Z przenylką pocztową: kwartalnie ra 3, pólroczniu ru. 6. rocznia 
rs. 12. — Nadsyłkć pronumeratę najlepiej wprost do Redakcyi: Warszawa, 
Krakowakie-Przedmieńcia nr. 17. W razie życzenia za zaliczoniem. 


Redktor; Dr. Jozef Wolff. 


Nakładem P. v. Reussnera wy- 
szło z druku nawo dzieło iln- 


strowane p. t: 
Aleksander, 


Petóli s 


tów węgiarskich w życiu i poo 


=" _ Petóli Aleksander 


to węgierski Ilomer, węgiorski 
Berungor, węgierski Ńchiller, 
węgieraki Mickiewicz, nieśmior- 
telny wieszez, bożyszeze narodu 
węgierakiego — to potęga, ksią: 
żę, król poetów madiarskieh, 
którego pieśni oczarowaly nie- 
tylko cały naród węgiorski, ala 
cały świat cywilizawany i po- 
zostaną wiecznym pomnikiem 
dla Węgior. 

Cona 70 kop. (pocztą 85 k.), 
w ozdobnej oprawio 1 ra. 20 k. 
(pocztą 1 ra. 40 k.). 

Sklud glówny u autora-wy- 
dawey (ltoussner) przy ul. Zło- 
tej M6, w Warszawie. Do na- 
byciu jest wo wszystkich księ- 
garniich, 


Wydawe 


JEDYNY | NAITAŃSZY 
polaki organ, poświęcony pra 
ktyrznym interosom onytelni- 

ków 


GALETA LOSOWA 


umieszcza urtykuly wstępne we 
wszystkich kwastyuch ekono- 
micznych, korospondencyo z 
Potersbnrgu, Berlina, Paryza, 
Wiedniu itd. infarmacye z pier- 
wszego źródła. (s0sowania pa- 
pierów publicznych, Wakszów- 
ki praktyczne dla kupitulistów. 
iSprawozdunie z targów. Kursy 
wszystkich papierów i akcyj. 
Ogłoszenia. 
Rocznie w Warszawie z prze- 
ayika rs. |. Nu prowineyi ra. 2, 
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Prenumeratę na wszystkie pisma kra- 
Joe i eagraniczno przyjmuje księgac- 
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w MAMOWSRIICGO 
w wllnie. 
Wielki wybór kalążek dziecinnych na 
gwiazdkę 


Ceny katalogowe. 


Gebethner i Wolff. | 


WYDAWNICTWO 


Hipolita Wawelberga i Stanisława Rotwanda 


Pisma Bolesława Praga 


(aleksandra Głowackiego) 


opuściły prasę w taniem jubileuszowem wydaniu. 


Conn 4 tomów brosznrowanych ra. 1 kop. 40, 
w oprawie ra, 2. 
Skład główny u Gehbethnera I Wolffa. 


4 tomy Poezyi MICKIEWICZA 


(NAJPEŁNIEJSZE WYDANIE WARSZAWSKIE) 


BEZPŁATNIE 
Dla wszystkich prenumeratorów „KURYERA CODZIENNEGO.” 


Warunki prenumeraty „Kurygra Codziennego“ w Warszawie: wiosiąwk= 
nie kop. 50, kwartalnie rs | kup. 50. półroczoie ra, 3, rocznie rs. 6. Na pro- 
wincy!; miesięcznie kup 75, kwartalnie 2 kop. 25, półrocznia ra. 4 kop, 50. 

rocznie rs, 9. 


Wobec wzrastającej poozytności niewąlpliwa korzyád z ogloszań w Kuryerza. 
Adres „Kuryera Codziennego“ Warszawa, Krakowskie-Przadmleście I7. 


Spółka Nakładowe poleca: 


Przygodę Jasia. 


opowiadanie dla dzieci 


z rysunkami 
Antoniego Kamieńskiego 


W ozdobnej oprawie cena kop. 50, na przesyłkę k. 14. 
Do nabycia w udministracyi Prawdy i we wazyntkich księgarniach 


przez 


Elize Qrzeszkową. 


Erie E A 
a 


a Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy“: 
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ko 


SPIEWNIK DLA DZIECI 


1 tekstem M. Konopnickiej, muzyką Z. Noskowskiego. 

Z8 Wydanie ozdobne, £ rysunkami Władysława Podkowiu- 

skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 


Cons re. 2 k, 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 
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Reduktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski 


Howoaemo Ileusypom. Mwpaeaa > Jlexnópa 1407 r. 


Druk K. Kowalawskiega. Warszawa u]. Mazowiecka, Nr. R. 


